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Ciężka sprawa
C ały świat walczy dziś o pracę. 

Szuka jej robotnik, inteligent, zorga
nizowany przemysł, szukają jej rządy. 
Praca zaś zwęża się coraz bardziej, 
w arsztaty pracy zastygają, kom iny fa
bryczne zamierają. Obraz m artw oty 
nie jest specjalnie przywiązany do pol
skiego krajobrazu. Daleko silniej 
przylgnął on do tych krajów , które 
biły żywszem tętnem przemysłowem, 
aniżeli Polska.

Cóż tu wiele m ówić? W szak bezro
bocie, ó w  najgroźniejszy a zarazem 
najwym owniejszy objaw kryzysu go
spodarczego, nabrało nawet i we Fran
cji specyficznych cech problemu. N ie 
tak wielkiego co prawda jak  w  Anglji, 
w Niem czech i innych krajach, ale 
bądźcobądź zaciążyło ono na cało
kształcie stosunków w ewnętrznych i 
stanowi poważną troskę zarówno R zą
du, jak i sfer przem ysłowych. A  jesz
cze w  roku 1930, w  którym  Anglja i 
N iem cy już rejestrowały m iljony bez
robotnych, Francja dzięki swej w y
jątkowej strukturze gospodarczej nie 
znała bezrobocia. Dziś przeniklo ono 
i do tego kraju, doprowadzając liczbę 
pozbawionych pracy do p ó ł miljona.

Wiele z pom iędzy środków stoso
w anych w walce z tą klęską pow 
szechną a między innemi zasiłki, w y
płacane bezrobotnym  i ubezpieczenia 
na wypadek bezrobocia, obejmujące 

na całym  świecie 40 m iljonówdzi

po-
pracowni-

osob, łagodzą właściwie tylko  skutki 
bezrobocia, natomiast nie są bynaj- 
tnniej skutecznemi środkami do zw al
czania samego bezrobocia. Praca 
nie jałmużna, zajęcie — nie dobro
czynność, to jest dopiero hasło, które 
prowadzi do złamania bezrobocia ja
ko takiego.

Już pewien w pływ  na samą istotę 
bezrobocia mają dążenia, zmierzające 
do pewnej um iarkowanej redukcji cza-

pracy a to w  celu redystrybucji 
istniejącej w  danej chwili pracy na 
w iększą ilość robotników, niżby to 
było możliwe przy norm alnych w a
runkach pracy. Oczywiście i tu nie 
wolno schodzić poniżej pewnych gra
nic. T ak  zatrudnianie poniżej 4 ° 8°~ 
dzin przy równoczesnem proporcjo- 
nalnem zredukowaniu zarobków 
woduje znaczne zubożenie 
ka, co nie jest wskazanem.

N a ciekawą drogę zwalczania, na 
Pewnym przynajm niej odcinku, bez
robocia wstępuje obecnie R ząd polski 

ekretem, który prawdopodobnie już 
w_dniach najbliższych ukaże się w  
..Dzienniku U staw “ , upoważniającym  

ząd do regulowania produkcji i obro 
tu węglem. Dekret ten bowiem oprócz 
uregulowania skomplikowanego po
działu rynku między poszczególne ko
palnie będzie miał także doniosłe zna
czenie w  dziedzinie regulowania sto
sunków na rynku pracy. W  chwili 
mianowicie, kiedy Kom isja arbitrażo
wa orzekła o obniżce płac robotni
czych w przemyśle węglowym , oświad 
czono robotnikom , że godząc się na 
poniesienie tej ofiary, zagwarantują 
sobie jednocześnie możliwość pracy i 
zabezpieczą się przed postępami re
dukcji. D ekret węglowy tę obietnicę 
realizuje. Przewidując, że licencje na 
mtratną sprzedaż węgla w  kraju będą

udzielane tylko kopalniom produkcyj
nym , zmusi przem ysłowców do zanie
chania lekkom yślnych redukcyj, któ
rych zwłaszcza w  ostatnich czasach 
byliśm y świadkami. Dekret będzie w y
razem stanowczej woli Rządu prze
ciwdziałania redukcjom robotników i 
pracowników w przemyśle węglo
wym.

Największą jednak rolę w  proble
mie bezrobocia odgrywać mogą i po
winny momenty międzynarodowe. 
N iektóre z nich dotychczas zawiodły. 
T ak  np. emigracja zaoceaniczna od
grywała do niedawna jeszcze wielką 
rolę w  przezwyciężaniu kryzysu go
spodarczego w  przeludnionej i uprze
m ysłowionej Europie; obecnie wsku
tek olbrzym iego bezrobocia państw 
A m eryki zarówno północnej, jak i po
łudniowej jest ona zupełnie w yklu
czona.

Śmiałą, wielką a zarazem niezmier
nie ciekawą m yśl rzuca w  tym  kierun

ku ostatni raport dyrektora M iędzy
narodowego Biura Pracy pana A lber
ta Thomasa o działalności m iędzyna
rodowej organizacji pracy. O to M ię
dzynarodowe Biuro Pracy łącznie z 
Ligą N arodów  oraz Kom isją dla współ
pracy europejskiej postanowiło prze
prowadzić szereg prac przygotow aw 
czych celem rozpoczęcia na szeroką 
skalę robót publicznych pod m iędzy
narodowym patronatem.

Słusznie zwrócono w  tym  wzglę
dzie uwagę na jedną, rzecz zasadniczą. 
Oto roboty publiczne, jakieby należa
ło poruszyć, powinny przedewszyst- 
kiem spowodować podniesienie siły 
nabywczej ludności i powinny doty
czyć takich działów gospodarki społe
cznej, jak np. budowa dróg itp., gdzie 
niegroziłoby niebezpieczeństwo nadpro 
dukcji, coby nastąpiło gdyby np. dla 
zmniejszenia bezrobocia zaczęto bu
dować nowe fabryki włókiennicze lub 
zakładać nowe kopalnie węgla.

Sfinansowanie projektow anych ro
bót m iałoby się odbyć drogą zorgani- 
zowania międzynarodowej akcji kre
dytowej przez wypuszczenie wielkiej 
pożyczki na rynek pieniężny ze stro 
ny państw, posiadających duże zasoby 
kapitału.

Zaznaczyć należy, że M iędzynaro
dowe Biuro Pracy zebrało już od 
wszystkich niemal krajów  europejskich 
szczegółowe zestawienia tych wszyst
kich prac, jakieby należało jak naj
spieszniej rozpocząć w  dziedzinie bu
dowy dróg, kanałów i t. d. Łączna 
wartość zaproponowanych przez 26 
państw europejskich robót publicz
nych przekracza pięć m iljardów fran
ków !

N ie ulega wątpliwści, że sfinanso
wanie tak ogromnego planu nasuwa 
niezwykle trudności. Pozatem niewąt
pliwie cały ten plan zawiera w  sobie 
na razie jeszcze bardzo dużo niejasno
ści. N iektórzy zarzucają mu wprost, 
że jest nierealny. M im oto jednak ini
cjatywa ta jest niezwykłą i na głębsze 
zastanowienie się w każdym  razie za
sługuje.

% ostatniej chwili.
Huragan nad Żófkwrą.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Żółkiew. 8 kwietnia. Dziś przedpo

łudniem przeszedł nad Żółkwią hura
gan. Około godz. 
miastem czarna

11  pojawiła się nad 
chmura, z której

Min. Zaleski wyjeżdża do Genewy.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 8 kwietnia. Jutro rano 
wyjeżdża przez Paryż do Genewy mi
nister spraw zagr. Zaleski. Minister za
trzyma się przez kilka dni w Paryżu, 
gdzie spotka się z ministrami francu

skimi, poczem uda się do Genewy, 
gdzie weźmie udział w rozpoczynają
cych się 1 1  bm. obradach Ligi Naro
dów.

Przygotowania do nowej wojny
na Dalekim Wschodzie.

Moskwa. 8 kwietnia. (PAT.) Agen
cja Tass donosi z Szanghaju, że ocze
kują tam zerwania rokowań chińsko- 
japońskich. Możliwe jest wznowienie 
walk. Obie armje dokonywują prze
grupowań. Chińczycy odmawiają dal
szych ustępstw. Trudność w osiągnię

ciu porozumienia stanowi nieokreślo- 
nie przez Japonję terminu ewakuacji 
zajętych przez jej wojska terytorjów. 
10.000 wojsk chińskich przybyło do 
Hanku, zaś 9-ta dywizja chińska stoi 
pod Szanghajem.

Morska straż nadbrzeżna.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, dnia 8-go kwietnia. 
Ministerstwo Skarbu w porozumieniu 
z Ministerstweiri Spraw Wewnętrz
nych wydało rozporządzenie, na mo
cy którego ochronę wybrzeża mor
skiego, zarówno na lądzie jak i na 
wodzie, pełnić będzie straż graniczna. 
Dla swych czynności służbowych na

morzu straż wyposażona będzie w  
uzbrojone łodzie i kutry. Ochrona 
wybrzeża przez straż graniczną pole
gać ma na zapobieganiu i ściganiu 
przestępstw celnych, oraz naruszania 
granicy państwowej i jej nielegalnego 
przekraczania.

r

Śmierć w płomieniach.
Złoczów. 8 kwietnia. (PAT.) W  za

budowaniach Hryńka Romańczuka w 
Kołtowie wybuchł pożar, który znisz
czył dom mieszkalny, stodołę, dwie 
szopy, stajnię i inwentarz gospodarczy, 
wyrządzając szkodę na sumę około 5 
tys. zł. W  czasie akcji ratunkowej utra

ciła życie 18-letnia córka Romańczu
ka Ołena, która mimo przestróg we
szła do płonącego domu, by ratować 
rzeczy, jednakże wskutek gorąca i dy
mu zemdlała, nonosząc śmierć przez 
uduszenie.

wkrótce spad obfity grad wielkości o- 
rzecha włoskiego. Grad i bardzo silny 
wicher spowodował w mieście wielkie 
szkody, a mianowicie zerwał kilkana
ście dachów, uszkodził wiele kominów 
i murów szczytowych, obalił szereg 
drzew i słupów z przewodami elektry
cznemu Wiele szyb w oknach i skle
pach zostało wybitych. Huragan trwał 
kilka minut. Ulice miasta zasypane są 
gruzami i rozbitem szkłem, cegłami i 
dachówkami. Ofiar w ludziach na 
szczęście niema mimo, iż w mieście, a 
szczególnie na targowicy panował w  
tym czasie wielki ruch. Przypuszczalna 
wysokość szkód wynosi około 20 tys. 
złotych.

Dzisiejsze ciągnienie 
Loterji Klasowej.

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 8 kwietnia. W  dzisiej- 
szem ciągnieniu Państwowej Loterji 
Klasowej padły następujące główniej
sze wygrane:

15.000 zł. —  Nr. 121900; 
po 5.000 zł. —  N r. 79516, 10 3 5 13 ;  
po 3.000 zł. — Nr. 96035, 126 0 71, 

13 5 6 3 1, 15 19 8 5 ;
po 2.000 zł. —  N r. 8784, 12 5 12 ,  

28343, 324 31, 4*7°3> 4 3 8 o i , 46884,
66068, 76605, 77433 80680, 95336, 
100030, 108145, 109550, i i *9$4,
118 3 2 1 ,  1216 2 5, 123081, 134 6 12 ,
141226 , 1 53774-

Samobójstwo knpca.
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa. 8 kwietnia. Wacław  

Pakulski znany kupiec, właściciel wie
lu sklepów kolonjalnych w Warszawie 
i na prowincji popełnił dziś samobój
stwo, rzucając się z 5-go piętra własne
go domu przy ul. Lipiej. Poniósł on 
śmierć na miejscu.
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W Londynie nie osiągnięto porozumienia.
Pogłoski o odroczeniu konferencji.

Londyn, 7 kwietnia. (PAT). Kom i
tet złożony z przewodniczących delc- 
gacyj na konferencję rozważał w  cią
gu całego dnia zagadnienie współpra
cy państw naddunajskich. Obrady 
Kom itetu zakończono o godz. 17-tej. 
Pierwsi opuścili gmach ministerstwa 
spraw zagranicznych Mac Donald i 
Grandi, odjeżdżając razem w jednym 
samochodzie. O wiele później opuścił 
ministerstwo von Bulów, po nim zas 
Flandin.

Jak  się dowiaduje agencja Reutera, 
prace Kom itetu zostały zakończone. 
Konferencja odbędzie plenarne zebra
nie jutro o godzinie 10 rano. Niem a 
jeszcze żadnych inform acyj o w yni
kach dzisiejszych obrad.Jak słychac 
popołudniowe rozm owy były jednak 
tak samo mało nacechowane jedno

m yślnością jak i obrady przedpołud
niowe.

Londyn, 7 kwietnia. (PAT). O gło
szony dziś wieczorem komunikat za
znacza, że mianowany w dniu w czo
rajszym przez konferencję ą-ch m o
carstw Kom itet, odbył dziś rano i po
południu posiedzenie w  gmachu mini
sterstwa spraw zagr., rozważając szcze
gółowo główne propozycje, wysunięte 

-na konferencji. Sprawozdanie z prze
prowadzonych rozm ów będzie jutro 
rano przedstawione konferencji.

Jak  się dowiaduje agencja R eute
ra, nie osiągnięto dziś żadnego poro
zumienia. W  toku wyczerpującego roz 
ważania szczegółów w yłoniły się za
gadnienia, na których rozważanie 
pewne rządy pragną mieć więcej cza
su, zanim wypowiedzą się ostatecznie 
co do specjalnych punktów. W  zwią
zku z tern, jak słychać, jest rzeczą moż 
liwą, że konferencja będzie jutro odro
czona i zbierze się ponownie, prawdo-

Po śmierci Kreugera.
Nie genjusz ale megaloman 

bez skrupułów.
Londyn, 7 kwietnia. (PAT). Prasa 

angielska stwierdza, że rewelacje o 
Kreugerze stanowią ciężki cios dla 
Szwecji. Przytaczając glosy prasy 
szwedzkiej, pisma angielskie stwier
dzają, że Szwecja czciła Kreugera jako 
genjusza. Obecnie okazało się, że był 
to poprostu zw ykły przestępca, cier
piący na megalomanję gospodarczą, 
który podejmował gigantyczne speku
lacje bez żadnych skrupułów m oral
nych.

Spadek akcyj kregerow- 
skich wynosi juz 100 mi- 

ljonów funtów.
Londyn. 7 kwietnia. (PAT.) Nastą 

pil gwałtowny spadek akcji Kreugera. 
„Swedish M atch“ , które 1 1 -go marca 
notowano 4 funty 15 sch. wczoraj 
przy zamknięciu giełdy osiągnęły 13  
sch. 9 d.; „K reuger-T oll“  n -g o  m ar
ca notowano 7 funtów, wczoraj 5 szy 
lingów. Ogółem deprecjacja kapitału 
koncernu „K reuger-T oll" przez spa
dek akcji od chwili samobójstwa Krcu 
gera wynosi do dnia dzisiejszego prze
szło 100 mil jonów funtów  szterlingów.

Nieprawdziwa wiadomość.
W arszawa, 7 kwietnia. (PAT). 

„Polska Zbrojna" dowiaduje się, że 
wzm ianka jaka ukazała się w  jednym 
z dzienników warszawskich o nad
zwyczajnych przeniesieniach 1.700 o- 
ficerów  w stan spoczynku nie odpo
wiada prawdzie, gdyż władze w ojsko
we żadnych specjalnych zwolnień nie 
przewidują. Nastąpią jedynie zwolnie
nia normalne jak to była co roku z 
powodu wysługi lat ze względów zdro 
wotnych.

podobnie w  Genewie. Propozycje oma 
wiane ostatniej niedzieli przez Mac 
Donalda i Tardieu nie były rozważa
ne w  toku zebrania wczorajszego i 
dzisiejszego.

Londyn, 7 kwietnia. (PAT). Dzien
nik' londyńskie podkreślają wielkie 
trudności i przeciwieństwa jaKie od 
samego początku zarysowały się na 
konferencji 4-ch mocarstw.

„D aily  H erald" pisze, że różnice 
nie miały charakteru politycznego, 
lecz ściśle eknomiczne. Szanse poro
zumienia są minimalne.

„T im es" również sceptycznie za
patruje się na widoki konferencji. 
Dziennik twierdzi, że plan niemiecki 
polega na unji celnej, obejmującej 
wszystkie kraje obszaru naddunajskie- 
go, oraz N iem cy, W łochy i Polskę, 
ale o ile Czechosłowacja byłaby pozo
stawiona poza nawiasem tej unji.

W ody na r z e k a c h  opadają .
Lwów. 7 kwietnia. (PAT.) Sytua

cja w dniach 6 i 7 bm. Fala powodzio 
wa Sanu przeszła przez Jarosław  d n a  
6 bm. o godzinie 18 , osiągając przy 
wodowskazie w  Jarosławiu 3.20 m. 
ponad stan norm alny. Scan ten utrzy
muje się.

N a Dniestrze, Strwiążu, Bugu i 
W isłoku w ody powoli opadają. W io
senna fala powodziowa wywołana 
szybkiem tajaniem śniegu oraz desz
czami spowodowała na rzekach prze
pływających teren W ojewództwa 
lwowskiego powiększenie się stanu 
wód od 2 do 5 m etrów, ponad poziom 
norm alny, bez niespodziewanych 
szkód w dbjektach komunikacji lądo
wej.

Przemyśl. 7 kwietnia. (PAT.) "Wo
da na Sanie opada w  dalszym ciągu. 
N a przedmieściu W ilcze zalanych zo
stało ogółem 3 j  domów, pomiędzy 
którym i komunikacja odbywa się za 
pomocą łódek. Ubiegłej nocy starosta 
Michałowski, k tóry kieruje osobiście 
akcją przeciwpowodoziową zwrócił 
się telefonicznie do władz centralnych 
z prośbą o udzielenie dbraźnej pom o
cy dotkniętym  powodzią. Dziś rano 
starosta Michałowski otrzym ał pole
cenie wyasygnowania powodzianom 
tytułem  pom ocy doraźnej po 4 zł. na 
głowę. W iadomość o zapomogach za
komunikowana powodzianom w yw o 
łała wśród! nich radość. Równocześnie 
Polski Czerwony K rzyż uruchomił 
kuchnię połowią, która będzie czynna 
przez kilka dni na terenie W ilczy i 
wydawać będzie kilka razy w  ciągu 
dnia bezpłatnie obfite posiłki.

Stanisławów. 7 kwietnia. (PAT.) 
Stan w ody na Dniestrze w powiecie 
stanisławowskim podniósł się i w yno
si w Pobereżu 3.90 m. ponad stan 
normalny. Miasto Halicz jest prawie 
ze wszystkich stron otoczone wodą.

W  niektórych miejscach Halicza wo- J stan normalny. Gościńce i drogi gmin
r l l r t c i P O m  u r t r c A l f  O C T l  j  P P T I f V I T I P . -  H o  o T n j ]  i t I a  W /  r \ r I ,o  r ^  1 r r \ m n _a dosięga wysokości 40 centyme 

trów zaś obok rzeźni do jednego me
tra. D roga Halicz-Tustań na przestrze 
ni półtora kilom etra jest zalana wodą 
do wysokości 70 cm., a droga Flalicz- 
Bursztyn i H alicz-Załukiew na niektó 
rych odcinkach zalana jest wodą do 
wysokości 40 cm. W  Dudowcach 27 
dom ów jest zalanych. W  powiecie tłu 
mackim stan w ody na Dniestrze pod
niósł się do 4 .12  ponad normalny. 
Woda zalała tam około ico  morgów 
łąk i 80 m orgów pola ornego. R ó w 
nież w  Dołhem zalane >są łąki i past
wiska. W  W etrem owie, Nowosiółce i 
Niżniowie zalanych jest kilkadziesiąt 
domów. Ludność została zaopatrzona 
w  czółna na wypadek niebezpieczeń
stwa. W ody na Dniestrze w  powiecie 
żydiaczowskim opadły o 6 cent. a na 
rzece Stryju o 30 cent.

Stryj. 7 kwietnia. (PAT.) W  ciągu 
dnia dzisiejszego woda na rzece Stryj 
gwałtownie opadła i do południa o- 
siągnęła już tylko i.y c  m. ponad stan 
normalny. Szkod'y w gruntach nad
brzeżnych są bardzo znaczne szcze
gólnie pod Synowódzkiem, gdzie 
wskutek utworzenia się zatoru kra 
płynęła polami ornemi. N a  rzece Świ- 
cy i Sukelu pochód1 lodów odtiywał 
się spokojnie przy stanie 1.50 m. po
nad norm alny, nie wyrządzając znacz
niejszych szkód. Pod Żydaczowem 
woda na Stryju qpada wolniej z powo 
du w ysokiego stanu wody na Dnie
strze. W ysokość wyrządzonych tam 
szkód nie została jeszcze ustalona. W  
powiecie skolskim najbardziej ucier
piała w  czasie powodzi droga państwo 
wa Świętosław-Beskid, gdzie woda 
zniszczyła szereg ubezpieczeń brze
gów i mniejszych mostków.

Tarnopol. 7 kwietnia. (PAT.) Stan 
w ody na Złotej Lipie 0.85 m. ponad

Skreślenie reparacji niemieckich?
Wiedeń,, 7 kwietnia. (PA T). 

„N eues W iener T agblat" donosi z 
Londynu, że według krążących tam 
wersyj, ze strony niemieckiej nie bio
rą na ser jo wiadomości o tem, jakoby 
Tardieu gotów był zgodzić się na 
skreślenie wszystkich reparacyj, gdy
by N iem cy przyjęły jego plan. W e
dług tych wersyj m iałyby N iem cy za
chować wstrzemięźliwość w kwestji 
rewizji Traktatu Wersalskiego, a w 
szczególności granic wschodnich i nie 
dąży ć do tego, aby przy rokowaniach 
lozańskich omawiano tę sprawę, a 
zwłaszcza sprawę winy za wybuch woj 
ny. W  kolach niemiecko-narodowych 
obawiają się, że Tardieu pragnie wzno 
wić dawny plan Locarna wschodnie
go i użyć nacisku przy rokowaniach 
repara^y jnych, aby ten plan urzeczy

wistnić.
Berlin, 7 kwietnia. (PAT). Biuro 

W olffa ogłosiło komunikat w  którym  
na marginesie rozm ów Mac Donalda 
z Tardieu i z powołaniem się ną. mia
rodajne kola brytyjskie zapowiedziaio, 
że na konferencji lozańskiej nastąpi 
skreślenie reparacyj. W ielka Brytanja 
uzależniła to przytem  od niewysuwa- 
nia przez Niem cy przez pewien okres 
czasu sprawy rewizji T raktatu  W er
salskiego, co miałoby wzbudzić niepo
kój we Francji.

Kom unikat powyższy spotka! się z 
ostrą krytyką „Frankfurter Z tg .", 
która podkreśla, że wiadomość Biura 
W olffa nie pochodzi z autorytatyw 
nych źródeł, lecz od pryw atnych in
form atorów brytyjskich.

Rząd polski wycofał swego eksperta
z polsko-gdaóskiej komisji celnej.

Warszawa, 7 kwietnia. (PAT). 
Obradom polsko-gdańskiei Komisji 
ekspertów, jakie nnały miejsce w 
Gdańsku Aw marcu b. r. w  sprawie 
stosunków celnych polsko-gdańskich 
przy udziale delegata specjalnie ad 
hoc powołanego eksperta neutralnego 
został nadany niepożądany kierunek, 
ponieważ przy rozpatrywaniu jedynie 
formalnej strony kwestji tak zwanego

biernego obrotu uszlachetniającego, 
stanowiącego tylko fragment cało
kształtu spraw celnych, Kom isja zajęła 
stanowisko przesądzające z góry ca
łość sprawy dotąd należycie niezbada
nej i nieprzestudjowanej, Rząd pol
ski nie uznał aby udział eksperta pol
skiego w dalszej ekspertyzie spraw 
celnych, jaka rozpoczęła się ponownie 
dnia 7 bm. byl możliwy.

nc są zalane. W oda przerwała kom u
nikację między gminami Zadarów, 
Krasiejów i Ujście Zielone. W  Zada- 
rowie i Krasiejowic 30 dorrów  znaj
duje się pod wodą

Stan w ody na Dniestrze 3.5 m. po
nad stan normalny. W oda przybiera 
w dalszym ciągu. Zagrożone jest U j
ście Zielone, skąd część mieszkańców 
ewakuowano.

W oda na Bugu pod Kamionką 
Strumiłową opada w  dalszym ciągu. 
Niebezpieczeństwo minęło. M osty u- 
ratowane.

W ody Styru zalały częściowo dro
gi w  Łoipatynie i Stanisławczyku. K o 
munikacja przerwana.

Stan Wody na Dniestrze w  Borsz- 
czowskiem, na Serecie, N iczławie i 
Zbruczu bardzo wysoki. Ale niebez
pieczeństwa niema. Powódź nawie
dziła wsie Chudykowce, Ujście bisku
pie, Filipkowce, Krzyw cze Dolne, nie 
wyrządziwszy większych szkód.

Powódź zniszczyła mosty na Sere
cie w  Rozdzianach, pow. Trem bowla, 
oraz na Strypie w Żurawińcach i Bu- 
komyszu (pow. Buczacz). Uszkodzone 
zostały mosty w Sm ykowie, pow. Za- 
leszczycki, w  Czortkow ie, Ułaszkow- 
cach, Buczaczu, Monasterzyskach o- 
raz kilka mniejszych grobli i przepu
stów.

Czortków. 7 kwietnia. (PAT.) Pod1 
Ułaszkowicami wylała rzeka Seret za
lewając niżej położone domy. W sku
tek naporu kry  most został uszkodzo
ny. Również wylała graniczna rzeka 
Seret. Stan w ody w okolicy H usiaty- 
na podniósł się o  około 3 metry. N i
żej położone domy oraz dwa młyny 
tak po stronie polskiej jalk i sowie
ckiej częściowo zalane, jednakowoż 
niebezpieczeństwo większej powodzi 
minęło.

Brody. 7 kwietnia. (PAT.) Sytua
cja powodziowa w  powiecie brodzkim  
polepszyła się dziś znacznie. Wszędzie 
poziom wody opada1. M iędy Stanisław 
czykiem a Łopatynemi komunikacja 
nadal prze-wana. Poziom wody na 
Styrze opadł o 30 cm. W  Szczurowi- 
caeh most na Styrze został uratowa
ny. Natom iast w dniu wczorajszym  
dopływ Styru pod Radziwiłłowem  zer 
wał niewielki most, wskutek czego 
przerwana została komunikacja mię
dzy Brodami i Dubnem.

B. min. górnictwa W. Bry
tan j i o konkurencji wę

gla polskiego.
Londyn. 7 kwietnia. (PA T.) B. m i

nister górnictwa w rządzie Laibour 
Party, Shinwell, w  w ywiadzie udzie
lonym  „D aily  H eraldow i" na temat 
zagadnień węglowych stwierdza, iż o- 
becna polityka Polski w  sprawach wę 
glowych jest wyłącznie winą b ryty j
skich przem ysłowców. Decyzja Rządu 
polskiego udzielona węglowi polskie
mu, wywożonem u do Skandynawji, 
dalszych subsydjów jest logicznym 
skutkiem odm owy brytyjskich prze
m ysłowców węglowych, zawarcia z 
Polską porozumienia gospodarczego. 
R ząd polski, zdaniem Shinwella, u- 
czynił wszystko, co było w  mocy ludz 
kiej, aiby przekonać brytyjskich prze
m ysłowców o celowości takiego poro
zumienia.
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O s z u s z a n i e  b a g ie n  p o le s k ic h .
Zrozumienie konieczności meljo- 

racji Polesia datuje się od bardzo daw 
nych czasów. Pierwsze prace rozpo
częto już w wieku X V I  z inicjatywy 
królowej Bony. W ykonano wówczas 
rozlegle meljoracje i zbudowano ka
nał pod Kobryniem , odwadniający 
wielki obszar biot, których ośrodkiem 
jest jezioro Lubań. Kanał ten do dziś 
dnia istnieje pod nazwą „kanału K ró 
lowej B o n y". Magnaci kresowi, zachę 
ceni przykładem  królowej, również 
nie żałowali kosztów na roboty rne- 
Ijoracyjne.

W  wieku X V II  wpuszczono do 
Polski osadników holenderskich, któ
rzy, osiedliwszy się w  okolicach Brze
ścia n/Bugiem wprowadzili sztukę od
wadniania i wykorzystania torfowisk. 
Kolonje te przetrwały do czasów o- 
becnych, ludność zasymilowała się 
(kolonje N eudorf, wsie Dom aczewo, 
Dębica itd. w powiecie brzeskim).

Ostatnią meljoracją w  wielkim sty 
lu w  okresie Polski przedrozbiorowej 
było wykonanie w  w. X V III  za cza
sów króla Stanisława Augusta, t. zw. 
kanału królewskiego, łączącego do
pływ Bugu, Muchawiec z Prypecią. 
Stw orzyło to nowy szlak dróg w od
nych pom iędzy Wisłą a Dnieprem, a 
w dalszej perspektywie połączenie Mo 
rza Czarnego z Bałtykiem . W  tym  sa 
mym  okresie dokonano budowy ka
nału Ogińskiego, łączącego Prypeć 
przez Szczarę z Niemnem.

Próby odwodnienia bagien pole
skich powtórzono dopiero na schyłku 
ubiegłego stulecia, a mianowicie w r. 
rS'74 rząd rosyjski zorganizował „eks;  
pedycję dla osuszania błot zachod
nich . N a czele tej ekspedycji stanął 
Polak, generał Żyliński. W ykonano 
wówczas 4.360 km. kanałów osuszają
cych, oraz oczyszczono 15 j km. ko
ryt rzecznych, nadmiernie zarośnię
tych i niezdatnych do żeglugi. Z  prac 
tych jednak na polskie Polesie przy
pada tylko  około 1000 km., gdyż ro
boty były rozpoczęte od Dniepru. 
W ydatki wynosiły 4,780.609 rubli. Z  
teJ sumy na osuszenie gruntów  pań

stwowych wydano przeszło miljon 
rubli.

Korzyści osiągnięte przez rząd ro
syjski z częściowego osuszenia Polesia 
okazały się duże, bo przynosiły rocz
nie w  przybliżeniu 25 prc. od sum w y 
datkowanych. Z  biegiem czasu jed
nak, w yniki te zredukowały się znacz 
nie, gdyż przy w ykonywaniu tych 
meljoracyj popełniono cały szereg za
sadniczych błędów. Ekspedycja nie o- 
suszyła całego obszaru bagien, przez 
co świeżo oczyszczone koryta rzek 
zamulały się w  szybkiem tempie. N a
stępnym błędem finansowym było 
rdewciągnięcie do robót i kosztów 
właścicieli osuszonych gruntów i w ło
ścian, co sprowadziło do minimum 
zainteresowanie miejscowej ludności 
dla tej sprawy. Spółki wodne, tak roz 
powszechnione na zachodzie, były w 
założeniu sprzeczne z biurokratyz
mem i polityką centralistyczną Rosji. 
Pozatem prawodawstwo rosyjskie nie

nakładało na nikogo żadnych obowiąz 
ków, ani nie wydało żadnych przepi
sów prawnych, co do późniejszego u- 
trzymania w  należytym stanie w yk o 
nanych robót, to też zarastające ro
ślinnością i zamulane kanały przesta
ły spełniać swą rolę

Prace gen. Żylińskiego w ykazały 
rzecz wielkiej wagi, mianowicie m oż
ność osuszenia większej części Polesia 
nawet przy dzisiejszym stanie zupeł
nie nieuregulowanej głównej arterji — 
Prypeci.

Po wojnie, w odrodzonej Polsce, 
Rząd rozumiejąc, jak doniosłe znacze
nie dla kraju posiada olbrzym i obszar 
Polesia, energicznie przystąpił do o- 
pracowania planu ponowienia prac o- ! 
suszających. Brak środków finanso
wych nie pozwolił jednak na podjęcie 
prac na wielką skalę. O graniczono się 
do stworzenia oddziału wodno-m eljo- 
racyjnego przy O kr. D yrekcji R obót 
Publ. w Brześciu n/Bugiem w  roku

Walne Zgromadzenie Towarzystwa Weteranów.

* S !

Dnia 7 kwietnia b. r. odbyło się w Domu Żołnierza w Warszawie Walne Zgromadzenie 
Tow arzystw a Uczestników Powstania 1863 roku.

19 23 ; oddział ten niezwłocznie przy
stąpił do studjów wstępnych, a następ 
nie do opracowania szczegółowych 
projektów  osuszania dóbr państwo
w ych, które na Polesiu zajmują obszar 
ok. 400.000 hektarów. Przeprowadzo
no pomiary dla regulacji rzek i kana
łów, jak H ryw d y, kanału Lubiszczy- 
ckiego, Żylińskiego, M otykalskiego, 
dopływów M uchawca (Osipówki i 
Prościanicy) oraz kanału królowej Bo
ny, rzeki Jasiołdy i błot Dubowoje, 
położonych w  pobliżu kanału Królew  
skiego.

W latach 1925— 1927 rozpoczęto 
roboty w ykonawcze dla kanałów Lu- 
biszczyńskiego, Żylińskiego, M otykal
skiego, oraz rzek H ryw d y  i Osipówki.

Rozporządzeniem  P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej z i j  lutego 1928 r. 
zostało utworzone ptrzy Min. Robót 
Publicznych „Biuro Projektu M eljora 
cji Polesia" z siedzibą w Brześciu n/B. 
Zadaniem tego Biura- jest opracowa
nie szczegółowego planu meljoracji 
Polesia. Projekt obejmuje regulację 
rzek i sztucznych dróg żeglownych 
oraz podstawową meljorację gruntów 
na podstawie technicznych pomiarów 
oraz przyrodniczych, geologicznych i 
gospodarczych badań.

N a stanowisko dyrektora Biura 
powołany został inż. Jó zef Pruchnik, 
doświadczony fachowiec w  dziedzinie 
hydrotechniki. N a wykonanie pomia
rów i studjów wyznaczono termin 4- 
letni. Obszar działalności Biura obej
muje całe W ojewództwo poleskie oraz 
części W ojew ództw : wołyńskiego, no
wogródzkiego i białostockiego. O gól
ny obszar, objęty projektem , wynosi 
j . j  milj. ha., w  tern blisko 2 milj. sta
nowią bagna i torfowiska. Długość 
rzek, kanałów osuszających i poto
ków, które przewiduje się do uregu
lowania i wybudowania wynosi około 
12.300 km. bieżących.

Obecnie biuro opracowuje inten
sywnie piany i projekty, roboty zaś 
na gruncie z powodu braku środków 
finansowych zostały bądź wstrzym a
ne, bądź ograniczają się do . niezbędL 
nych inwestycyj i utrzymania w  nale
żytym  stanie robót już wykonanych.

N . P

„ Stalin et Comp“ .
Nie żyje już Arystydes Briand, 

wielki bojow nik Paneuropy na terenie 
Ligi N arodów , sama idea wydaje się 
wielu ludziom zgoła nierealną, — ale 
istnieje człowiek, k tó ry  od wielu lat 
jest najgłośniejszym heroldem Brian- 
dowskiej myśli, a k tó ry  teraz znowu 
Przypomniał się światu.

Osobistość ta — to hr. Coudenho- 
Ve-Kalergi, „pierw szy wyznawca* Pan- 
Europy, założyciel i twórca związku 
paneuropejskiego, przedstawiony nie
dawno przez ministra spraw zagranicz
nych Czechosłowacji, Benesza, do na
grody pokojowej N obla.

H r. Coudenhove-Kalergi, A ustrjak 
z pochodzenia, ale podobno także z 
japońską krw ią w  żyłach, człowiek o 
skośnych oczach A zjaty , a z przem i
łym  uśmiechem na ustach, człowiek, 
pełen wielkiego uroku osobistego — 
agituje oddawna — w  książkach, bro
szurach, odezwach i wszelkiego rodza
ju publicznych występach — za poko
jem światowym, za zgodą i pojedna
niem wszystkich narodów Europy.

w yznaw ał „Paneuropę", zanim jej 
wyznawcą był Briand, to  też z nieu
kryw aną dumą i ogromną radością na 
twarzy, przysłuchiwał się w  Genewie 
płomiennym m owom  Brianda, bronią
cym  wobec świata jego najgorętszych 
marzeń całego życia. W kuluarach L i
gi N arodów  b ył hr. Coudenhove oso
bistością równie popularną, jak  jego 
interesująca małżonka, sławna aktorka, 
Ida Rubinstein. Polska miała także spo
sobność poznać tego głośnego „kom i
w ojażera" Paneuropy. Baw ił on przed 
kilku laty  w  W arszawie, nie znalazł tu 
jednak oddźwięku dla swoich gorących

paneuropejskich apelów, a jego odczyt 
w  Uniwersytecie spotkał się naw/et z 
pamiętną demonstracją.

Obecnie hr. Coudenhove-Kalergi 
wystąpił z nową książką swoją, która 
wyszła w  W iedniu, a nosi charaktery
styczny tytuł: „ S t a l i n  e t C o m  p.“ . 
Tem at nie nowy, bo o Stalinie i R osji 
sowieckiej napisała już Europa masę 
książek; nawet tytu ł nie now y, bo pod 
identycznym  tytułem byw ały już ksią
żki inne. Mimo to książka słynnego 
propagatora i apostoła Paneuropy zy
skała sobie, niemal natychmiast po w y j
ściu, rozgłos niebywały. N ależy ona 
podobno do największych niemieckich 
sukcesów księgarskich w  ostatnich la
tach, a sam autor twierdzi, że — w 
dzisiejszych, ciężkich czasach — roz
chodzi się jej dziennie do 1.000 egzem
plarzy. Recenzje i interesujące sprawo
zdania z „Stalin et C om p." ukazują się 
niemal codziennie w  całej prasie euro
pejskiej; a nie brak też polemik z au
torem, zaostrzających jeszcze apetyt 
na książkę.

N a czemż polegają sensacyjne mo
menty tej nowej książki? H r. Couden- 
hove-Kalergi jest zdecydowanym  w ro
giem bolszewizmu, Stalina uważa po- 
prostu za spadkobiercę polityki i me
tod dawnego caratu, ale równocześnie 
wyolbrzym ia potęgę w pływ ów  dzisiej
szej Rosji i do ogrom nych rozm iarów 
podnosi znaczenie niebezpieczeństwa 
bolszewickiego dla Europy zachodniej 
i świata wogóle. Coudenhove widzi w 
działaniu Stalina i partji komunistycz
nej rosyjskiej wiele m om entów o potęż
nej m ocy suggerującej.

Takiem  hasłem jest przedewszyst-

kiem i d e a  r ó w n o ś c i  s p o ł e c z -  
nej, rzucona przez bolszewików, ta 
idea, która mówi ludziom, że wszyscy 
obywatele mają być niejako akcjona- 
rjuszami i równocześnie pracownikami 
wielkiego trustu państwowego, że pra
ca ich dla państwa sowieckiego przy
nosić im będzie nie tylko normalną, 
dla wszystkich równą, płacę robotnika, 
ale także dywidendę, która w  krajach 
kapitalistycznych płynie do kieszeni 
kapitalistów. N a tern między innemi 
polega niebezpieczna suggestja „piati- 
letk i".

W prawdzie — oświadcza hr. Cou- 
denhove — te wszystkie idee sowieckie 
są — jak dotąd — nieistotne, nieżycio
we, wprawdzie w  Rosji sowieckiej ule
gła ruinie nietylko zasada wolności, ale 
i zasada równości, gdyż powstała kolo
salna, zwarta masa parjasów-niekomu- 
nistów — mimo to Coudenhove oba
wia się tego niewolącego czaru hasei 
kom unistycznych. Obawia się, że dzi
siejsze pokolenia Rosji sowieckiej będą 
ginąć w  trudzie, w  nędzy i w  deprawa
cji, ale z wiarą, że nieziszczalna b a j 
k a  o r ó w n o ś c i  ziści się kiedyś dla 
przyszłych „szczęśliw ych" pokoleń.

W  chwili, gdy w całej zachodniej i 
środkowej Europie bankrutują stare ha
sła liberalizmu, gdy idea wolności oso
bistej, wywalczonej przez minione wie
ki, zdaje się padać ofiarą na rzecz kon- 
cepcyj innych: dyktatury czy wszech
władzy państwa, —  doktryna kom uni
styczna o równości może działać nie 
tylko  na Rosję, ale i na społeczeństwa 
europejskie, jak zabójczy, pociągający 
haszysz, chociaż jest tylko doktryną i 
niczem więcej.

Dzięki usiłowaniom przeprowadza
nia tej doktryny, w sposób bezwzględ
ny, może przyjść nawet chwilowo — 
zdaniem autora książki o „Stalinie et

C om p." do pewnego, krótkotrw ałego 
sukcesu „p iatiletk i", do podważenia 
rynków  europejskich i amerykańskich, 
do zasuggerowania Europy, odartej z 
liberalizmu, — hasiarm bolszewickie- 
mi „rów ności" ii utopijnego szczęścia 
w  przyszłości.

Jed yn y  ratunek na to wszystko, to 
- -  wedle hr. Kalergi — znowu tylko 
„Paneuropa", federacja wszystkich 
państw europejskich i zwrócenie ich 
frontem  przeciwko Rosji sowieckiej. 
Jedyne lekarstwo — to tylko sta
ra, szczytna idea Arystydesa Brianda: 
obrona zasady „w olności", „liberali
zm u" i zjednoczenie pokojowe całego 
kulturalnego świata przeciw barbarzyń
stwu bolszewickiemu i barbarji wschód 
niej wogóle, tak, jak byw ało za cza
sów wojen persko-greckich.

Książka o  „Stalinie et C om p." 
czyta się, jak powieść.

Zawiera ona cały szereg projektów  
i pom ysłów nierealnych: autor kraje 
mapę Europy wedle swego upodobania, 
godzi i jedna państwa i narody wedle, 
własnej fantazji, myśli o wspólnej „ar- 
mji europejskiej" itd., itd., rzuca naj
piękniejsze myśli i najwznioślejsze fra
zesy — niestety traci często z oka po
czucie rzeczywistości, poczucie możnoś 
ci i interesów państw poszczególnych. 
Przedewszystkiem jednak przecenia 
znaczenie i rolę samego komunizmu, 
niedoceniając równocześnie innych 
wartości, nowych, dalekich zarówno 
od ideologji sowieckiej, jak i od prze
żytych haseł liberalistycznych.

H r Coudennove-Kalergi i jego 
książki zostaną jednym więcej przy
czynkiem do dziejów tych ludzkich 
dążeń, szlachetnych a nieraz utopis- 
tycznych, które ciągną się na przestrze
ni w ieków, zawsze ponętne, a tak czę
sto nieziszczalne. (—w —)
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Obrady Komisji budżetowej Rady miejskiej.
N a posiedzeniach miejskiej komisji 

budżetowej, odbytych w  dniach 4, 5 
i 6 bm. pod przewodnictwem r. H ór- 
lingera prezesa komisji, w  obecności 
prezydenta Drojanowskiego i wszyst
kich wiceprezydentów, oraz general
nego referenta budżetu dr. Brzeskiego 
i ,ego zastępcy dr. N o w tk -P r z y -  
godzkiego, w  dalszym ciągu obrad 
dział V . a. i b. a to drogi, pom iary i 
regulację miasta referował r. inż. Bier 
nack,. Referent w  wyczerpującym  re
feracie om ówił potrzebę budowy i re
konstrukcji ulic w naszem mieście. 
Tw arde jezdnie (mozaika bazaltowa 
luib asfalt) m iałyby otrzym ać ulice: 
Jabłonowskich, Kozielnicka db Per- 
senkówki, św. Anny, Sakramentek, 
Gosiewskiego, dokończenie placu, św. 
Antoniego, Rejtana, św. Stanisława i 
Nabielaka. Szereg ulic należałoby pod 
dać rekonstrukcji, a m. i. ulicę R y -  
barską, T kacką, Kadecką, przedłuże
nie ulicy 29-go Listopada, Potockiego 
Zamkniętą, Piotra i Pawła, O bwodo
wą, przedłużenie Lwowskich Dzieci i 
P 'lnikarską. Referent wziął również 
pod uwagę konieczność przeprowa
dzenia robót drogowych w gminach 
przyłączonych a to: na Lewandówce 
ul. Grunwaldzkiej, w  Kleparowie 
D rogi na kolektorze, oraz N a T o rfy , 
w Sygniówce deptaku przy ul. G ró
deckiej i ważniejszych arterji Zniesie
nia.

Zkolei dział V III. (zdrowie publicz 
ne) referował p. r. dr. Pisek. Referent 
przedstawił stan sanitarny miasta, je
go braki i potrzeby, oraz zgłosił cały 
szereg rezolucyj.

Z  porządku dziennego dział V III. 
(ogrody i plantacje miej.) referował r. 
Majewski. Przed referatem zabrał głos 
prezes korni ii r. H óflinger, podkre
ślając, że z uwagi na niezwykłą w aż
ność tego działu gospodarki miej
skiej w  roku bieżącym, dział ten trak
tow any jest oddzielnie. Następnie re
ferent p. r. M ajewski przedstawił o- 
be cny stan phntacyj i ogrodów m iej
skich, oraz braki, które należałoby w  
tym  roku wziąć pod rozwagę i w  ra
mach możliwości budżetowych usu
nąć.

N ad  referatem tym  rozwinęła się 
obszerna dyskusja, w której poruszo
no cały szereg aktualnych zagadnień 
w  kierunku usprawnienia tego .działu 
gospodarki. Podnoszono zgodnie, że 
L w ó w  powinien nadal utrzym ać o- 
pinję, którą posiada nietylko w  Pol
sce ale i zagranicą, jako jedno z miast 
posiadających najładniejsze plantacje 
i ogrody. Om awiano przytem  sprawę 
urządzenia nowych skwerów na pla
cu  Krakow skim  i przed szkołą M iko
łaja Reja, urządzenia parków  ludo
w ych na Bogdanówce i Zam arstyno- 
wie, oraz uporządkowania placu koło 
ratusza.

Następnie dział IX . budżetu (opie 
ka społeczna) referował p. r. dr. Po- 
ratynski. Referent w  obszernym refe-

Szczegóły afery szpie
gowskiej.

Paryż, 7 kwietnia. (PA T ). O dkry
ta w  M arsylji afera szpiegowska nie 
przestaje zajmować szerokiego ogółu. 
W edle ostatnich inform acyj śledztwo 
prowadzone z wielką energją miało 
w ykazać, że oskarżeni o szpiegostwo 
trzej W łosi dostali w  swe ręce plany 
dział przeciwlotniczych skonstruowa
nych w  Zakładach Schneidera. O dby
te niedawno w Tulonie ćwiczenia m ia
ły w ykazać, że donośność tych armat 
wynosi 10 kim. w kierunku piono
w ym . Fakt ten w yw o!ał wielkie w ra
żenie na ataches w ojskowych państw 
zagranicznych, obecnych przy przepro 
wadzaniu doświadczeń. Wedle krążą
cych pogłosek opis konstrukcyjny 
tych  dział został już dostarczony 
przez szpiegów rządowi obcego pań
stwa.

racie om ówił aktualne zagadnień: a, o- 
raz braki w  tym  dziale budżetu gmi
ny, przyczem  zauważył, że w  czasach 
obecnego przesilenia, opieka społecz
na ma do spełnienia ważne zadania, 
toteż Sekcja I. stcjąc na tern stanowi
sku, uważała za nieukniknione pod
wyższenie niektórych pozycyj tego 
budżetu, zgodnie z potrzebami obec
nej chwili.

Po dyskusji, w  odpowiedzi poszczę 
gólnym  m ówcom , prezydent D roja
nowski oświadczył, że ustosunkowuje, 
się najżyczliwiej do wszystkich dezy

deratów wym ienionych w  poszczegól 
nych działach budżetu, o ile to będzie 
możliwe w  granicach kredytów  prze
widzianych w  tegorocznym  budżecie.

Również generalny referent budże 
tu dr. Brzeski odniósł się bardzo ży 
czliwie do podniesionych w  dyskusji 
dezyderatów, podkreślił zgodne swe 
stanowisko z wywodam i ipi'ez. D roja
nowskiego i oświadczył, że będzie 
mógł się do nich ustosunkować po 
rozpatrzeniu całokształtu wniosków i 
rezolucyj zgłoszonych przez poszcze
gólnych mówców.

■■■..■■III ! I ■ . . .  1 ■■ "TB

Zniżka kursów na giełdzie 
berlińskiej.

Berlin, 7 kwietnia. (PAT). N a gieł
dzie berlińskiej ujawniła się dziś silna 
tendencja zniżkowa. Spadek kursów 
wahał się o 2—7% . N a sytuację tę 
wpłynąć miała słaba tendencja na 
wszystkich giełdach światowych, oraz 
niepomyślny obrót, jaki przybrała o- 
statnio sprawa koncernu Kreugera.

Eksport rumuński przez 
Gdynię.

Gdynia, 7 kwietnia. (PAT). Pod
czas dzisiejszego pobytu w  G dyni za
rządu polsko-rumuńskiej Izby handlo
wej, na odbytem  posiedzeniu z udzia
łem władz portu i sfer gospodarczych, 
zapadła uchwala o utworzeniu w  G d y 
ni oddziału Izby, którego zadaniem 
będzie ściągnięcie na Gdynię eksportu 
masła, jaj i drobiu z Rum unji do An- 
glji, stworzenie w chłodni gdyńskiej 
składu konsygnacyjnego owoców, 
zwłaszcza winogron, przeznaczonych 
na eksport i t. d.

Katastrofa budowlana.
M orawska Ostrawa, 7 kwietnia. 

(PAT). W czoraj zawalii się będący na 
ukończeniu jednopiętrowi’ budynek 
żelazobetonowy fabryki sukna braci 
Klein w Brnie, grzebiąc pod gruzam1 
2 robotników. Reszta zatrudnionych 
tam robotników opuściła budynek na 
krótko przed katastrofą. M imo natych 
miastowej akcji ratunkowej dopiero 
po 4 godzinach zdołano w ydobyć z 
pod gruzów zwłoki obu robothniKĆw.

Ze srebrnego ekranu. 
„Książę Bouboule”.

Produkcja: Pathe - Natan, w gł. roli 
Geo"ges Milton. 

,,P A L A C E “ .
Georgcs M ilton nietylko mko „now ość" 

wybija się na czoło kom ików ek-aiiu. Ma ten 
krępy, pulchny człowieczek najbardziej po
szukiwany obecnie na świecie skarb: radość
życia. Georges M ilton nie będzie nigdy C ha
plinem: brak mu głębszego spojrzenia na 
świat. Nie będzie też „M orysiem ": brak mu 
pikanterji. Milton jest i pozostanie wesołym 
gamin‘em filmu, aktorem , który chyba nie 
gra, tylko  poprostu przychodzi, aby śmiać 
się i stroić przed objektywem  te same małpie 
miny, bez jakich nie obszedłby się w życiu.

Śmiech Georges‘a M iltona jest baitLie 
zaraźliwy, niż inny; dlatego można z tym  
artystą kręcić wszystko, choćby najbardziej 
odwieczną historję.

A kcja „Księcia Bouboule" rozwija się w 
sposób dość nieskomplikowany. Właśnie tyle 
tylko, ile potrzeba, aby dać „Bouboule‘o v i“  
możność wykonania jak największej ilości 
nieszkodliwych pom yłek. Bouboule bo 
wiem — to szczęście. Jeszcze nie było tak 
tragicznej sytuacji, z której nie wyszedłby 
uśmiechnięty i w lepszej form ie. Od czyści- 
buta do miljonera — droga krótka. Wiedzie 
przez bulwarowy kabaret, intrygę z fałszy
w ym  księciem dla ambitnej primadonny, a 
kończy się w kasynie gry i na fabryce genjal- 
nej pasty do obuwia.

Do Boubouia dodano wystawę kabareto
wą istotnie olśniewającą. Ale — nie jest to 
najlepszy film  z Miltonem. Oczekujemy cze
goś więcei. J. G . Ł.

Dopłaty pocztowe na rzecz 
bezrobotnych zostają 

zniesione.
Donoszą nam z W arszawy: W brew 

pierwotnym  zamierzeniom, dopłaty 
na rzecz bezrobotnych do opłat pocz
tow ych, które wprowadzone zostały 
na przeciąg 6-ciu miesięcy t. zn. do 14 
b. m., nie będą nadal utrzym ane i z 
dniem 15  b. m. poczta przestanie po
bierać te dopłaty.

Nagrody Nobla.
W ysokość każdej nagrody N obla 

wyniesie w  tym  roku 17 1 .7 5 3  koron, 
t. j. mniej więcej tyle co w  roku 19 3 1 . 
Będzie rozdanych w  tym  roku pięć 
nagród: jedna za literaturę, jedna za 
m edycynę, jedna za chemję i dwie za 
fizykę. Fundusze tej fundacji przekra
czaj? obecnie sumę 45 m iljonów koron.

Egipt.

Najbardziej charakterystycznym widokiem Egiptu jest piramida Cheopsa i Sfinks. M ar. 
szałek Piłsudski, przebywający na wywczasach w Egipcie, medawno zwiedził te zabytki.

Kropki, groszki...
Wiosna przyniosła nam modę tak. 

prześliczną, że w  dzisiejszych czasach 
kryzysu będziemy miały ciężką próbę, 
chcąc zwycięsko oprzeć się jej uroko
wi. C o  model, to ładniejszy. A  p rzy
tem odmładzający, korzystny, wesoły 
i powabny.

A  zatem — kom plety wiosenne 
składają się z sukienki z lekkiej prąż
kowanej wełny, łączonej z jedwabiem, 
w  ten sposób, że j :dwab tw orzy ro
dzaj bluzeczki. M ówię rodzaj, bo tego 
jedwabiu jest zazwyczaj barazo mało: 
wełna zachodzi z przodu trójkątem , 
sięgającym wycięcia szyji, przypięta 
tam m etalowym  błyszczącym guzi
kiem, albo kwadratam i z boku, do- 
chodzącemi aż pod pachy, lub też 
tw orzy rodzaj szelek, na których rze
komo ma się trzym ać spódniczka. A  
rękawki znów są krótkie, przeważnie 
bufki, ściągnięte na gumce, tak bardzo 
modne tego roku. Innych rękaw ów  
(jeśli chodzi o krótkie) prawie się nie 
widzi w  modelach tegorocznych. C o 
się tyczy długich, to tam obowiązuje 
jaknajdalej posunięta fantazja: mogą
być wszelkie ozdoby i upiększenia, by 
rękaw nie był prosty. Ale w  komple
tach wiosennych przeważają krótkie 
bufki. I słusznie — taki kostjum ma 
nam służyć nietylko na wiosnę, ale 
i w  lecie, kiedy dnie bywają gorące, 
a wtedy zdjąwszy żakiecik, jesteśmy 
prawie w  letniej sukni. Żakiecik jest 
krotki, luźny, albo dopasowany do f i
gury, zależnie od tego, czy ma być za
pinany, czy też noszony rozpięty. Jest

leciutki, bez podszewki, jedyna jego 
ozdobą są metalowe guziki. Z  przodu 
ukazuje kolorow y jedwab bluzeczki. 
Może być noszony z pasKiem lub bez, 
i jedno i drugie iest modne. Kom plet 
z żakiecikiem zastępuje w  zupełności 
w izytową sukienkę.

A  teraz co do jedwabiu na sukien
kę. O tóż panuje tu niepodzielnie je
den deseń: groszki i kropki. N ie w i
dzi się wprost innych. Zdawałoby się, 
że to monotonne, a jednak jest w  tern 
duia rozmaitość ze względu na nie
zliczone kombinacje kolorów. Banana 
z granatowym , niebieski z białym, 
wszystkie odcienie czerwone cieniowa
ne, różowe i fraise z białym i czarnym , 
zielone z białym  i cieniowane od bla
dych do najciemniejszych... I połącze
nia z różnemi .koloram i weln, nieraz 
bardzo śmiałe. Najmodniejsze są 
wszelkie odcienie granatowe, od szafi
ru począwszy. Ale bez groszków ani 
rusz — nawet tam, gdzie jedwab jest 
gładki, muszą być wyszyte groszki na 
rękawach, plecach, czasem w trójkąt, 
imitując apaszkę deseniową, na kie
szonkach. Jest to deseń równie od
mładzający i naiwny, jak spódniczki z 
szelkami, modne obecnie, które w y 
glądają, jakby przeznaczone dla ol
brzym iego rozm iaru pięcioletnich dzie 
ci. Ale przecie największą zaletą m ody 
,est właśnie zdolność odmładzama. 
I dlatego cieszmy się, że obecna jest 
pod tym  względem tak łaskawa, i, zre
sztą— naprawdę ładna.

Anita.

Podziękowanie.
S Z A N O W N I P A N O W IE !

Serdeczną podziękę składam W Panom  za wydanie Ich tabletek
Togal.

Żona moia Aniela od dłuższego czasu była chora na zapalenie stawów 
połączone z reum atyzm em  i wszelka pom oc i zastosowane środki bvły 
bez skutku. D oradzono mi jeszcze użycie tabletek Togal, które okazały
się wprost cudowne, gdyż już d o  użyciu jednej rurki nastąpiła zmiana
i teraz żona moja czuje się zdrowa.

Jeszcze raz załączam gorące słowa podzięki i pozostaję

Sobieczów, p. M oszków, koło Sokala, Małopolska.

z poważaniem

J. W IŚN IEW SK I.
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Ri.-kat. Djonizego 

Gr.-kat. Hawryły

W s c h ó d  s ło ń c a  g  5  m  56 

Z a c h ó d  „ g  18 m  i i i  

D łu g o ś ć  d n ia  g  13 m  2 5

LW OW SKA
CO GRAJĄ W TEATRACH:
T E A T R  W IELKI.

Piątek, 8 b. m., o godzinie 7.50 wiecz.: 
„H ugenoci“ .

Sobota, 9 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Ludzie w  hotclu“ .

Niedziela, 10  b. m., o godz. 3.30 popoł.: 
„Poławiacze pereł".

Niedziela, 10 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„D ziad y".

T E A T R  RO ZM AITO ŚCI.
Piątek, 8 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 

Mezaljans".
S o b o u , 9 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 

„M ezaljans".
Niedziela, 10  b. m., o godz. 3.30 popoł.: 

„R o x y “ .
N iedziela, 10 b. m., o godz. 7.30 w iecz.: 

„M ezal-ans".

t e a t r  n o w o ś c i .
Piątek, 8 bm. przedstawienie zawieszone. 
Sobota, 9 bm., o godz. 8 wiecz.: .K ró 

low a N ocy".
Niedziela, 10 bm., o godzinie 8 wiecz.: 

„K ró low a N o cy".
Poniedziałek, 1 1  bm., o godz. 8 wiecz.: 

„Jasnow łosy C ygan".
W torek, 12  bm. przedstawienie zawie

szone.

Teatr W ielki. W  sobotę, dnia 9 b. m. 
ogromnie ciekawa sztuka młodej, utalentowa
nej autorki niemieckiej V icki Baum p. t. 
„Ludzie w hotelu". Zainteresowanie w dal
szym ciągu nie słabnie.

Opera. Dzisiejsze wznowienie opery 
„H ugenoci",  ̂ p0d dyr. Adama Dołżyckiego, 
da sposobność publiczności usłyszenia naj
piękniejszych^ polskich głosów. Obsadę tw o
rzą : p. Platówna, Lipowska, Szlemińska, Sy- 
roczewski i Użejko. Całość dopełnią w yboro
we chóry pod dyr. Polzinettiego, piękne de
koracje i świetny balet.

Teatr •,Nowości". JJziś, w piątek, z po
wodu przedstawienia operowego, operetka nie
czynna. W  sobotę i w niedzielę wieczorem 
w raca na afisz tryskająca brawurowym  hu
morem karnawałowa operetka W . Kolia 
„K r  Iowa N o cy", w której zabłyśnie w ca- 
" j  Pe*n’ talent p. Ew y Nastor (W ładysławy 
Ekesówny), lwowianki. która w Warszawie 
w  tytułowej postaci święciła prawdziwe 
irjum.ry. Przedsprzedaż biletów w Państw.

epie tytoniow ym , Akadem icka 1 (teł. 
29- ° } )  oraz Małop. Ajencji Reklam . Cho- 
rązczyzny 7.

S A L A  K A S Y N A  I K O ŁA  LIT. - A R T .
W  piątek 8 i w sobotę 9 bm. ,,Po pię- 

tttcb", łątki lwowskie w  3 aktach.

Ostatnie dwa dni Łątek „Po piętach..." 
odbędą się nieodwołalnie dziś, w piątek i ju
tro, w sobotę w sali Kasyna i Koła Literac- 
* 0 -A r ty stycznego. Jest to ostatnia okazja uj
rzenia i usłyszenia tej wybitnej i atrakcyjnej 
jmpr.-zy, która zdobyła sobie przebojem całą 
lwowską publiczność dzięki niezwykłym  w a . 
■*j?ro,u artystycznym . Syndykat D ziennikarzy 
"olskich, chcąc uprzystępnić najszerszym 
Warstwom publiczności lwowskiej ujrzenie tej 
P^nej dowcipu, humoru i ciętej satyry im- 
f rezy. obniżył na dziś ceny miejsc. Przed- 

p r z c d a i .  biletów w sLładzie nut Seyfartha 
^ rzy  ul. \kadem ickiej, po godz. 19 — przy

CO WYŚWIETLAJĄ W KINACH.
KPOLLC >: „K aram azow ".

A : „M arokko", z  M arleną Die-

? 5^ E R N I K : „N iech żyje wolność".
Pitigrilli „W aterloo Bridge". 

M A R Y S IE Ń K A : „N iech żyje wolność".
„M aradu". 

r  iłu  f i  ” Ksi lZę Bouboule".
p R ^ M iE N r :^ 2

. SŁ O N C E : . P a t i p m 0 u CI ' ■ 1ciorze". 1 “ atachon jako gaze-

tz ko-bTYLOWY; „Miasto miłości"medja.

dla ? p t T h e  M i ^ ¥ ~ ^ 7et Obywatelski 
nikuje w „  I 0*1,0011 (Sekcja imprez) kom u
nie i  ‘ T  10  kwi£i nia br. o godzi-
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W ^ y b k!m iZatrUte gazem. W czoraj rano lo- 
P°czulj, że emcT  ui Jabłonowskich 44 
bywa s; , karia  Karasiuków w ydo- 

°gotow ie rar ' ^ ezwano natychmiast
« y ł  próg S t OWe- G jy  lekarz przekre- 

g mieszkania Karasiuków, ujrzał

Znaczne obniżenie cen podręczników
szkolnych.

W ydaw cy książek szkolnych, zgru
powani w oddzielnej Sekcji przy Pol
skim Tow arzystw ie W ydaw ców  Ksią
żek (Warszawa, N ow y Świat 35) po
stanowili obniżyć ceny podręczników 
szkolnych od 10 — 20% cen dzisiej
szych, przyczem ceny zniżone obo
wiązywać będą od 10 kwietnia 1932 
roku.

Postanowienie to zostało podykto
wane chęcią przystosowania cen do 
zmniejszonych zarobków wszystkich, 
a powzięte w nadzieji, że również i 
przemysł papierniczy i graficzny pój
dą tą samą drogą, obniżając w  najbliż
szym czasie ceny papieru, druku, opra 
w y  i t. p.

Sukces artysty-malarza lwowianina w Paryżu.
Prasa zagraniczna przynosi szereg 

recenzyj i sprawozdań z wystaw y 
iprae polskiego artysty malarza p. W la 
dyslawa Zycha, w  Galerji Zam kowej 
w Paryżu.

O pracach tych między innymi pi
sze w poczytnym  tygodniku pary
skim „G ringoire“  znany poeta i k ry
tyk sztuki Andre Salmon, podkreśla
jąc wybitne w alory kom pozycyjnej 
twórczości p. Zycha. „W ładysław  
Zych nie potrzebuje poparcia poetów. 
Cała poezja jest w jego obrazach, któ

re maluje i z których część przedsta
wia nam w Galerji Zam kowej. Maluje 
on najchętniej swoje sny. Dlaczego 
nie miałby tego robić, jeżeli maluje je 
plastycznie?”

P. Zych W ładysław jest Lw ow ia
ninem, studja malarskie rozpoczął we 
Lwowie, następnie kontynuował je w  
Warszawie. Ostatnio jako stypendysta 
M. W. R . i O. P. wyjechał celem do
pełnienia swych studjów do Paryża, 
gdzie urządził wystawę swoich prac.

Aresztowanie niebezpiecznego
oszusta.

Od dłuższego czasu grasował we Lw o
wie i okolicy niebezpieczny oszust Herman 
Aschcngrau, który podając się za przedsta
wiciela firm y „R ich ard i", zbierał zamówienia 
od kupców na dostawę m ater--lów  włókien
niczych, bławatnych oraz na wytworną bie
liznę. Firma Richardi, mająca duże sklepy w 
Wiedniu i Londynie, cieszyła się powszech- 
nem zaufaniem, nic więc dziwnego, że kupcy 
chętnie zawierali umowy z rzekomym przed
stawicielem, udzielając mu a conto zamówień

wysokich ^zaliczek. Oszust pobierał pieniądze, 
ałe zamówień oczywiście nie wykonyw ał, na
rażając swych naiwnych klientów na duże 
straty. Onegdaj został on aresztowany w 
Zdołbunowie, ponieważ jednak istnieje po
dejrzenie, że wiele osób we Lwowie padło 
jego ofiarą, W ydział śledczy prosi poszkodo
wanych o zgłaszanie się przy ul. Kazimie
rzowskiej 30, dokąd został już przewieziony 

j ze Zdołbunowa.

Syn właściciela Palais de Danse 
zastrzelony w Nicei.

Dzienniki poranne doniusły, że znany
Ltzowie w żydowskich Jt łach towarzyC 

skich syn właściciela hotelu „B risto l" i Pa
lais de Danse" Zygm unt Zehngut, został za
strzelony w Nicei przez młodą tancerkę Adę 
Kozłowską.

O śmierci syna rodzice zostali zawiado
mieni telegraficznie przez jego przyjaciela, 
Gra na ta.

M iody Zehngut poznał Kozłowską we

Lwowie, kiedy występowała jako danserka 
1 w lokalu ojca i zakochał się w niej poważnie.

Ponieważ ojciec nie chciał się zgodzić na 
małżeństwo, wyjechali razem zagranicę, w y
stępując. jako para tancerzy najpierw w  Pa
ryżu, później w Nicei.

Przyczyna morderstwa jest na razie nie
znana. Zw łoki zostaną sprowadzone do Lw o
wa. Zehngut był jedynakiem, uo też śmierć 
jego wstrząsnęła starych rodziców do głębi.

wewnątrz trzy kobiety, leżące bez przytom - ; 
ności. Zostały one zatrute gazem świetlnym, i 
który ulatniał się wskutek nieszczelnego zam
knięcia kurka kuchenki gazowej. Zatrutem : 
kobietami były : 22_lctnia Helena Karasiuk,
32-lctnia Katarzyna Karasiuk i 36-letnia K a
tarzyna Spiegel. Pierwszą i trzecią udało się 
przywrócić do przytomności, natomiast K a
tarzynę K ara 'iuk nieprzytomną przewieziono 
do szpitala. Okazuj się, że ona właśnie po- 
przed liego wieczoru gotowała przed udaniem 
się na spoczynek herbatę na kuchence gazo
wej, poczem zapomniała zamknąć kurek.

Nożem w brzuch. W czoraj rano przy ul. 
Bilińskich 56 zaszedł wypadek niezwykłego 
samobójstwa. Zamieszkała tam 23-letnia Ste- 
fan ja Switajłówna postanowiła zabić się i w 
tym  celu pchnęła się nożem w brzuch. D o
mownicy schwycili ją za ręce i udaremnili 
jej dalsze pchnięcia. W ezwano natychmiast 
Pogotowie ratunkowe, które opatrzyło Swi- 
tajłównę i pozostawiło ją w leczeniu dom o-

KRAJO W A
B O R Y SŁ A W . W związku z zamknięciem 

warzelni w salinach stebnickich ma się udać 
w dniach najbliższych delegacja robotników 
do dyrekcji T . E. S. P. we Lwowie, celem 
wszczęcia rokowań w sprawie uruchomienia 
warzelni i przyjęcia zpewrotem  zwolnionych 
robotników.

B O R Y SŁ A W . Przerwa w kom unikacji 
telefonicznej. Dziś przedpołudniem, jedna 
z największy h dzielnic Borysławia W olanka 
była przez Kilka godzin pozbawiona kom uni
kacji telefonicznej. Powodem przerw y było 
uszkodzenie głównego kabla telefonicznego, 
wobec czego około 200 aparatów telofonicz- 
nych jest nieczynnych.

ST A N ISŁA W Ó W . Pożar wsi. W domu 
Michała Babija w  Zawadzie, powiat Kałusz, 
powstał z powodu wadliwej budowy komina 
groźny pożar, k tóry wskutek szalejącej w i
chury przeniósł się szybko na sąsiednie bu
dynki. W skutek tego spłonęło ogółem 48 
domów, 3 1 stajen i 38 stodół, oraz inwentarz 
żyw y i m artwy, zboże i t. d. Poszkodówa- , 
nycli jest ogółerr 55 rodzin. Szkoda ogólna 
jest bardzo wielka. Straż pożarna z Kałusza 
1 Kropiwnika przy pomocy miejscowej lud
ności pracowała z wielkim wysiłkiem i z 
trudem tylko ogień ugasiła. Na miejsce przy
był starosta powiatowy z Kałusza i powia
towy komendant policji.

O ŚW IN IĘ
D o sklepu rzeźnickiego przy ul. Święto

krzyskiej 15 , przybył wczoraj w południe 
funkcjonarjusz M agistratu, W ładysław D e. 
ren, celem zasekwestrowania na polecenie 
fizykatu miejskiego wieprza, zabitego niele
galnie. Gdy właściciel sklepu, Franciszek Gó- 
rewicz, dowiedział się, po co przyszedł De
reń. pobił go ciężko i wyrzucił za drzwi. 
Zapewne w międzyczasie nielegalnie zabitego 
w.eprza zjedli konsumenci.

Z M A R T W IE N IE  P. R E G IN Y .
Do mieszkania Reginy Grunwald przy 

ul. Czackiego 9 przyszło wczoraj dwu „p a
nów", Szymon Langweil i W olf H offnung, 
w celach niebardzo towarzyskich. Zamiast 
zabawić gospodynię w ytw orną rozmową, 
obaj zaczęli nieprzystojnie wyrażać się o jej 
bliższych i dalszych krewnych, a  jej samej 
grozili, że ją zabiją — i wogóle wyrządzą jej 
krzywdę, którą będzie długo pamiętać. R e
gina Grunwald zwróciła się o niezawodną 
pomoc do policjanta, wskutek czego — jak 
mówią we Lwowie — obaj dżentelmeni po
wędrowali do aresztu

SŁO D K IŁ W Ł A M A N IE .
W czoraj dokonano włamania do fabryki 

czekolady „C zekopol" (Szpitalna 2i)( : skąd 
skradziono większą ilość czekolady i cukru. 
W ysokości szkody, poniesionej przez firm ę, 
nie zdołano dotychczas ustalić.

K R A D Z IE Ż E .
Ubiegłej nocy złodzieje mieszkaniowi nie 

próżnowali. Z mieszkania Izraela Fausta (Ja
nowska 30) skradziono srebrne nakrycie sto
łowa, wartości 800 zł. — Z  mieszkania Jana 
Adam owa (Zadwórzańska 12) skradziono 
większą ilość bielizny. — Z  biura Jonasza 
K im ekeia (Potockiego 34) skradziono maszy
nę do pisania. — Z  mieszkania M iny Maj- 
blum (Grćdecka 48) skradziono wiele rzeczy 
o nieustalonej wartości. W  czasie w ykon y
wania złodziejskiego procederu został schwy
tany W ładysław Fornalski Policjant aresz
tował go y chwili, gdy przy ul. Pełczyń
skiej 23 usiłował włamać się cło mieszkania 
Stanisławy Batowskiej. — Stanisław Śliwiński, 
Dziedzic Karol i Załęski Władysław areszto
wani zostali w czasie wynoszenia dwu ma
szyn do pisania z biura dra Antoniego K o 
nopackiego (Sobieskiego 4). — Za kradzież 
chodnika na szkodę M arji Opackiej (Potoc
kiego 19) została również aresztowana A - 
gnieszka Duda, lat jć .

Naprawdę „ważna’ 
osobistość.

Ma 6 iat i waży już 62 kilo R udolf C lecovfc 
ze Zlatar, uważamy za najcięższe dziecko 

Jugosławji.

Z  sali koncertowej.

Koncert kompozytorski 
Stanisława Lipskiego.
Dzięki inicjatywie Kasyna i Kotai 

lit.-artyst. mieliśmy sposobność zapo
znać się z twórczością muzyczną Sta
nisława Lipskiego, obejmującą w  pro
gramie utw ory fortepjainowe, pieśni i 
dzieła chóralne. "Wyjrzało z tych kom - 
pozycyj oblicze człowieka szczerze i 
gorąco kochającego swą sztukę, pa
trzącego na świat cały przez pryzm at 
uczucia prostego i bardzo bezpośred
niego, i umiejącego dać temu uczuciu 
w yraz, niejednokrotnie nawet bardzo 
trafny, w swej muzyce. Zwłaszcza pie 
śni do tekstów niemieckich oofitują 
w  nastroje subtelne i operują środica- 
mi harmonicznemi świeżemi i delikat
nie stonowanemi. T ą  świeżością i bez
pośredniością inwencji przem awiają 
też do nas kom pozycje chóralne L ip
skiego, świadczące — jak zresztą każ
da rzecz wyszła z podi jego rąk __ o 
gruntow nych studiach i opanowaniu 
wiedzy kompozytorskiej.

W ykonanie spoczywało w rękach 
p,p. Czarneckiego, O ttawowej, P latów  
ny i Mossakowskiego, których świet
ne warunki muzyczne i techniczne 
przyczyniły się w znacznej mierze do 
powodzenia wieczoru. Dowodem  tego 
były  liczne bisy, których artyści nią 
szczędzili publiczności. Dzielnie spisa
ły  się C h óry, a w roli akompanjato- 
rów  współdziałali pp.: Śniadowski i 
Fischler.

D r. Stefanja Łobaczewska.

Pięciolatka.
Po trzyletnim  pobycie w Leningra

dzie, pewien robotnik wraca do swej 
rodzinnej wioski. Trudno opisać jego 
zdumienie na w idok młodej niewiasty, 
na ślubie której był obecny przed 
swym wyjazdem : wyszła mu na spot
kanie z pięciorgiem dzieci.

— C zy... czy to wszystko twoje 
dzieci?

— A leż tak, wykonałam pięciolat
kę w  ciągu trzech lat.

Akt o 60.000 stronicach 
maszynowych.

Opracowuje go obecnie n ow ojor
ski sędzia Sealbury. A k t ten obejmuje 
śledztwo w sprawie ogromnego skan
dalu, kórego głów nym  aktorem  był 
były  szeryf N ow ego Jo rk u , k tóry  
swego (wpływowego urzędu używ ał 

do tego, aby wzbogacić siebie i swoich 
przyjaciół.
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S z k o ł a  i w y c h o w a n i e .
Kształcenie nauczycieli szkół średnich

w duchu nowej ustawy szkolnej.

swobodnie i skupia się dokoła jednej rodźm y 
wojskowej, której patrjarchą jest Marszałek 
Piłsudski.

Bardzo ważny i bardzo piekący 
problem poruszył dr. Kaz. Zbierski w 
ostatnim (2) zeszycie czasopisma „O - 
świata ' wychów a n ie w y k a z u ją c ,  że 
dotychczas między systemem kształce
nia nauczycieli szkół średnich a celem 
szkoły średnic ogólnokształcącej nie 
ma żadnej koordynacji. U niw ersytety 
kształcą i w ychow ują „nau kow ców ", 
szkoła zaś średnia poti zebuje nauczy
cieli i wychowawco w. Ostatnia refor
ma studjum uniwersyteckich, dążąc do 
specjalizacji przedm iotów, w prow adzi
ła aż 30 m agisterjów, szkole zaś śred
niej w ystarczy jedna trzeci,”, tych spe
cjalistów. C o ma zrobić szkoła średnia 
z magistrem krystalografji czy astro
nom]', jeżeli program  naukowy prze
znacza na ten cel tylko dwa rozdziały 
w swoich przedmiotach? Ponieważ ta
ki świeżo m ianowany „spec" musi 
mieć przynajm mej 22— 24 godzin ty 
godniowo, więc z konieczności dyrek
tor zakładu daje mu godziny zupełnie 
innych przedm iotów, przeważnie w 
niższych klasach. N o w y kandydat nau
czycielski męczy i siebie i — co naj
ważniejsza — dzieci, które nie wiedzą, 
czego ten now y profesor od nich w ła
ściwie chce.

Lecz to jeszcze nie wszystko. N o 
w y magister-specjalista zaczyna uczyć 
swojego przedmiotu, nie mając naj
mniejszego pojęcia o dydaktyce, o spo
sobie wykładania i odpytywani., ma- 
terjalu. Ponieważ klasa nie składa się 
z aniołków ani z kandydatów na nau
kowców, więc też co chwila powstają 
konflikty, których m iody profesor za
łatwić nie umie, bo go nikt tego nie 
uczył. W prawdzie dziś od takiego kan
dydata nauczycielskiego w ym aga się 
dwuletnie' praktyki pod kierunkiem 
doświadczonego pedagoga, ale prakty
ka ta nie daje w yników , gdyż naj- 
p erw doświadczonych pedagogów m a
m y za mało, a następnie to doświad
czenie jest w  wielu wypadkach już za 
stare, a w  dziedzinie najnowszych prą
dów w ychow aw czych raczej szko
dliwe niż pożyteczne.

Każde seminarjum nauczycielskie ! 
posiada własną szkolę ćwiczeń, a więc 
niejako laboratorium  naukowo-wycho- 
wawcze, gdzie kandydaci pod osobnem 
kierownictwem  przygotowują się pla- 
nowo do w ykonyw ania zawodu nau
czycielskiego, uniwersytet zaś nictyl- 
ko że podobnej instytucji nic posiada 
dla nauczycieli szkól średnich, ale po
nadto nawet teoretycznie nie uświada
mia ich o mechanice zakładu, w  któ
rym  kandydat objąć ma niezwykle od
powiedzialną rolę nauczyciela w ycho
waw cy.

T o  też nowa ustawa o ustroju szkol 
nym  zupełnie słusznie wprowadza spe
cjalną instytucję dla tych abiturjentów, 
którzy się pragną poświęcić zawodo
wi nauczycielskiemu w szkole średniej.

W  związku z tern wspominany 
wyżej autor domaga się: 1) gruntow 
nej reform y studjów naukowych, 2) 
konieczności wą kształcenia państwowe
go, 3) zreform owania systemu w y
kształcenia pedagogicznego, 4) u- 
względnienia we właściwym  zakresie 
przygotow ania w  kierunku w ychow a
nia fizycznego. Żadnemu z tych postu
latów  nie można odm ówić słuszności, 
gdyż sformułowane one zostały na pod 
stawie dokładnej obserwacji życia i 
idą w duchu nowej ustawy szkolnej.

N ie ulega wątpliwości, że postulaty 
te zostaną zrealizowane. W  artykule 
44 ustawy jest wvraźnie zaznaczone, 
że przygotowanie nauczycieli szkół 
średnich obejime oprócz wykształcenia 
w zakresie obranej dziedziny w iedzy, 
także przygotowanie społeczno-oby wa-

telskie i wykształcenie pedagogiczne. 
W ykształcenie to odbywać się musi — 
nie jak dotychczas bezplanowo i jed
nostronnie, lecz na zasadach, jakie o- 
kreśli minister oświaty, k tóry  w razie 
braku odpowiednich szkół wyższych 
może określić inny sposób kształcenia 
kandydatów. Przygotowanie spolecz- 
n oobyw atelskie odbywać się będzie 
bądź na kursach pedagogicznych, zor
ganizowanych przy szkołach wyższych 
lub oddzielnie, bądź też w osobnem 
studjum w zakresie, obroną- technicznej 
Państwa i nauki obywatelstwa oraz 
sprawności fizycznej (art. 52).

Z  tych to właśnie artykułów  w ysnu
ła opozycja zarzut, źe R ząd dąży do 
zamachu na autonomję uniwersytetów. 
U niwersytet ma swoje cele ściśle nau
kowe, które Rząd w  interesie Państwa 
i kulturą zawsze popierali i nadal po
pi rać będzie. Lecz wyższe szkolnic
tw o spełnia jeszcze inny obowiązek 
wobec Państwa, przygotow uje fachow 
ców do najtrudniejszych funkcyj pań
stwowych i obywatelskich i tu Pań
stwo, jako instytucja najbardziej za ca
łość odpowiedzialna, ma prawo podać

program  kształcenia i zasady w ycho
wania kandydatów, którym  ma po
w ierzyć najwyższe stanowiska. Jeżeli 
więc uniwersytet w swoich ramach nie 
może żądanych postulatów w ykonać, 
czyż to będzie zamachem, jeżeli Rząd 
w  myśl ustawy powoła do życia inne 
instytucje uzupełniające? C zyż  K o 
ściół obok katedr teologicznych nie 
posiada takich dodatkowych instytu- 
cyj, a przecie nikom u do głow y nie 
przychodzi dopatrywać się w  tern za
machu na najwyższe powagi teolo
giczne.

N ie sądzimy, aby poważnie i pań-- 
stwowo myślące nauczycielstwo mogło 
ten zarzut brać na serjo. Ustawa jest 
zbyt jasna, a enuncjacje i dotychcza
sowe kroki Rządu w  dziedzinie kształ
cenia i w ychowania są zbyt szczere i 
uczciwe, ażeby mu tego rodzaju inter
pretacje partyjne m ogły wyrządzić ja
kąkolwiek szkodę. T w orzym y nową 
szkolę wyiącznie dla celów państwo
w ych i pod ten wspólny mianownik 
muszą się podporządkować wszystkie 
siły i czynniki bez względu na ich 
wiek i splendory. I. K .

Kronika pedagogiczna.
Chrzęść, narodowi walczą ze St. Grab

skim. Pirof. St. Grabski nie lubi nauczycieli 
szkól powszechnych i gdzie może, tam im 
dopieka. Zapomniał jednak p. profesor, że 
w swuim własnym obozie posiada grupkę 
tych nauczycieli pod firm ą: „Chrzęść. —
Naród. Stow. Naucz. Szk. Powsz.“ , która to 
grupka rękami i nogami trzym a się rozpaczli
wie orjentacji endeckiej. W! jednym ze swoich 
artykułów , zamieszczonych w „Lw owskim  
Kurj. rze“  prof. Grabski znowu „najechał" 
na nauczycieli szkól powszechnych, zalicza
jąc ich do niższej kategorji i odmawiając im 
prawa do nauczania w dwóch pierwszych 
klasach gimnazjum. W  obronie pokrzyw dzo
nych musiał stanąć nawet organ Stow. „N a 
uczycieli Polskich", k tóry tak odpowiada 
swemu partyjnemu wodzowi:

„T^ samą kwcstję, którą omawia 
memorjał Senatu Uniwersytetu Jagiel
lońskiego, podnosi również prof. Grabski 
w artykule p. t. „R eform a ustroju szkol- 
nego‘ ‘ („K urjer Lw ow ski" N r. 52 z dnia 
21 lutego 1932 r.).

C zytam y tam między innemi: „Z a 
pewne należy umożliwić dzieciom, ma
jącym ochotę dalej się uczyć, przejście 
z klasy V I szkoły powszechnej do III 
gimnazjalnej. W ystarczy jednak w tym 
celu zorganizowanie przy szkołach po
wszechnych półrocznych kursów przygo
towujących do wstępnego w gimnazjum 
egzaminu. Obniżanie zaś w tym  celu 
poziomu całej nauki w zakresie obecnej 
I i II klasy gimnazjalnej, oddając ją w  
ręce niiei kw alifikow anych nauczycie- 
li — to naprawdę zadaleko posunięty 
doktryneryzm "

Stwierdzamy, że obecnie program y 
klasy V  i V I szkoły powszechnej są 
zrónoważone z programami I i II gimna
zjalnej, więc ani dzisiaj nie można mó
wić o obniżeniu poziomu nauki, a p rzy
puszczać należy, że w przyszłości ta 
ewentualność także nie zajdzie. W mawia 
prof. Grabski, jakoby młodzież w klasie
V  i V I szkoiy powszechnej znalazła się 
w rękach „niżej kwalifikowanych nau
czycieli".

Tego zrozumieć nie możemy, sądzi
my, że tu wyższa i niższa kwalifikacja 
rozumiana jest jako większy i mniejszy 
zasób wiedzy. Otóż, jeżeli chodzi o V  i
V I klasę szkoły powszechnej, to nauczy

ciele tych szkól są właśnie całkiem’ od
powiednio do tych klas i szkół ukwalifi- 
kowani, raczej niedpowiednim zdaje 
nam się, byłby człowiek o olbrzymim 
zakresie wiedzy np. profesor U niw ersy
tetu, którem u by poruczono naukę w 
szkole powszechnej. Zresztą nawet sami 
profeso-owłe uniwersytetu stwierdzali 
niejednokrotnie, że dzisiejsza młodzież 
po 8 klasie gimnazjalnej niezbyt dobrze 
jest przygotowana do studjów uniwersy
teckich, chociaż w szkołach średnich 
uczą nauczycieli „w yżej kw alifikow ani". 
Czy to by miało być równoznaczne z 
obniżeniem poziomu nauki?

Jeszcze ,edną rzecz zauwaza prof. 
Grabski, a mianowicie:

„Celem  przygotowania do gimna
zjum należałoby stworzyć przy szkołach 
powszechnych półroczne kursy przygo
towujące do gim nazjum ". A  więc w ierzy 
prof Grabski, że 6-miesięczny kurs miał
by być o wiele więcej wartościowym ,
aniżeii nauka dwuletnia w klasie V  i 
V I. Jak  to rozumieć, zwłaszcza, że kurs 
ten byłby przy szkole powszechnej i
uczyliby znowu ci sa-ir „niżej kw alifiko
wani re uczyciele". T ak więc wedle opi- 
nji prof. Grabskiego, nauczyciele niżej 
kw alifikow ani mogliby przez 2 lata
„obniżyć poziom nauk a przez 6 mie
sięcy poprawić go w sposób w ystarcza
jący.

Uważaliśmy za stosowne podnieść 
uczynione nauczycielstwu zarzuty, prze
konani jesteśmy zresztą, że stało się to 
bez zlej woli, a ponieważ poruszone pu
blicznie kwestje wniosły pewnego rodza
ju nieporozumienie, przeto wyjaśnienie 

nasze ma r,a celu nie polemikę, lecz 
sprostowanie mylnych zapatrywań.

W reszcie stwierdzamy, że nauczy
cielstwo szkół powszechnych jest w sto
sunku do pracy swojej dobrze przygo
towane, posiada odpowiednią kw alifi
kację do nauczania tej kategorji szkół, a 
kulturalnie nie stoi wcale niżej od na
uczycielstwa szkół średnich, bo kultura 
danej jednostki nie j-st równoznaczna z 
posiadaniem w.ększej wiedzy. W ykształ
cenie seminarjalne, uzupełnione studjami 
na kursach W. K. N . daje nauczyciel
stwu temu taki zasób wiedzy ogólnej i 
praktycznej, że obowiązkom swoim w 
zakresie klasy V  i V I czyli I i II gimna
zjalnej w zupełności sprostać m oże".

Bibljografja.
„O świata Polska". — Organ Zjednocze

nia Polskich T o w . Oświatowych, N r. 1, r. 
1932, przynosi następujące artyku ły : M ira
M ichałowska — Złudzenia i niebezpieczeń
stwa. — Andrzej Nałęcz — Praca oświatowa 
wśród bezrobotnych, — A . Z . — O lotnych 
kursach dla kobiet, — St. Pachulska — Prof. 
W. W olert o ekstensywności i intensywności 
w Oświacie Dorosłych.

„O ś w ia n  i W ychowanie". — Czosop 
wydane nakładem Ministerstwa W . R . i O. P. 
styczeń 1932 Zesz. 1. podaje ciąg dalszy 
obszernej pracy dra Tautenschlaga pt. „R e 
form a szkoły średniej ogólnokształcącej". —

St. Pawłowski — W ychowanie państwowe w  
w- nauczaniu geografji. (Praca bardzo w arto
ściowa i dająca wicie cennych praktycznych 
wskazówek), dr. M arja Dąbr owska — Samo
bójstwa młodzieży szkolnej na podstawie an
kiety.

W  „P racy szkolnej". N r. 1 z 1932 r. Sr. 
Usorkowa w artvkule „Prowadzenie kl. i-e j 
na podstawach w ychow aw czych" omawi 
zagadnienie planowego zadania wycnowaw- 
czego, które powinno wyrazić się w jakiejś 
idei przewodniej dostępnej i zrozumiałej dja 
dziecKa. Po podkreśleniu ogólnem celu 1 spo
sobów tworzenia celowej współpracy z dziec
kiem, autorka podaje szkic początkowych 
ośrodków, którem i powinna zająć się klasa 
w początku roku szkolnego. „W spółpraca 
wychowawcza szkoły z domem" to wynik 
badań słuchaczów Instytutu Pedagogicznego. 
Pozwala on nam zorjentować się na iak ifm  
podłożu i w jaki sposób nauczycielstwo w  
Warszawie prowadzi tę pracę i jak się do me
go ustosunkowuje. C iekaw y jest artykuł E. 
Friedm anówny „Kolekcjonowanie u dzieci" 
Zjawisko to tak często spotykane u dzieci 
zwraca uwagę każdego w ychowawcy.

„Podchorążan". — Dwutygodnik Szkól 
Podchorążych R ezerw y N r. 5 dnia 15 marca 
1932 przynosi: Wspomnienie pośmiertne
Bisk. Bandurskiemu, artykuł ku czci Imienin 
Komendanta, następnie cały szereg ciekawych 
artykułów  z życia wojskowego. Obok licz
nych ilustracyj zna dujemy tam także kilka 
udanych karykatur. Cały numer przedstawia 
się bardzo pogodnie i sympatycznie, co do
wodzi, że życie w naszej arm ji rozwija się

„O gniw o" — organ Sekcji szkolnej Zw_ 
Naucz. Polskiego, N r. 3 z marca 1932 przy
nosi następujące artyku ły : Michał Socha —
Czy słuszna obrona? T . M. W  obronie szkół 
żeńskich. Józef M irski — Nauczyciel - w y
chowawca w pedagogice antropozoficznej. 
Stefan Drzewicki — O dobór lektury. Juljusz 
Silberschlag — Lekcja przykładowa z języka 
niemieckiego. Polska — francuska — nie
miecka prasa pedagogiczna. Nowe książki.

,,Szkoła". — Dodatek do „N a u cz y c  :la 
Polskiego" zesz. 4 z  kwietnia br. zaw iera: 
Ubysz — Ustrój szkolny we W łoszech, St. 
Mazgajowa — U strój szkolnictwa w  Anglji, 
Mira Małachowska — Wspomnienia o nau
czycielu —  tułaczu, M. Mischke — Moi 
uczniowie w kinie (bardzo ciekawa praca, 
oparta na własnej pracowicie zebranej ankie
cie), A . K . Feilhauer — W pływ  umoralniają- 
cy pracy ręcznej, J .  Flesak — Ćwiczenia 
śródlekcyjne, Oceny i sprawozdania. Prze
gląd czasopism.

Ciekawy ferment*
N a ostatnim zjeździć T . N . S W . 

w  W arszawie w  czasie dyskusji nad u- 
strojem szkolnym , doszło do gw ałtow 
nej scysji między zwolennikami nowe; 
ustawy a przeciwnikam i, w  których 
ręku spoczywa G łów ny Zarząd tej 
organizacji. Zarząd ten od czasów 
Grabskiego spełniał posłusznie wszyst
kie wskazania polityczne narodowej 
demokracji. Zacięty opór Zarządu G łó
wnego tłumaczy się tern, że sztab en
decki musiał w ydać stanowczy rozkaz 
utrzym ania tej reduty partyjnej za 
wszelką cenę. Jeżeli bowiem endecjr 
nie wahała się zaprząc harcerstwa do 
walki przeciw projektowi reform y — 
małżeństwa, dlaczegożby nie miała w y
zyskać ,eszcze tej organizacji, która, 
niegdyś była jej prawą ręką w roboci. 
partyjnej.

Lecz zdaje się, że i ta reduta jest 
dla niej stracona. W  ciągu bowiem o- 
statnich lat wielu najzagorzalszych 
zwolenników i ludzi w pływ ow ych w 
T . N . S. W . dobrowolnie i bez żadne
go nacisku przeniosło się do o d o z u  

rządowego, reszta pozostała ze wzglę
du na tradycję i silę przyzwyczajenia. 
Nastroje ich i przekonania uległy za
sadniczej zmianie. Zdawali oni sobif 
bowiem sprawę z bezcelowości walki 
z Rządem  i szkodliwości tego rodzaju 
polityki. Endecja jednak dotychczas 
form alnie uważała ich za swoich, tym - , 
czasem na zjeździe pokazało się, że nr 
wspaniałem niegdyś i tak potężnern 
drzewie pozostało zaledwie kilka ze
schłych owoców.

M cze się nawet dobrze stało, że 
partyjni u w o  n i tym  zjeździe postawi
ło odrazn na -wszystkie karty. W yszła 
bowdem na jaw  cała podziemna robo
ta i pod tym  względem nikt już ni. 
ma żadnych złudzeń. Robak paTyin* 
podgryzł najważniejszy korzeń tej or^ 
giś tak pięknej i szacownej organizacja 
Dziś nie po/ostaje nic innego, jak prze 
sadzić całe drzewo na zupełnie jnrw 
niezakwaszoną party ir\e glebę i wró* 
cić do dawnych zapomnianych a tał1 
pięknych i dziś jeszcze aktualny t 
zadań. K .
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c- HL 204/32. Na wniosek Samuela Sei- 
balda Stanisławów o  uznanie zaginionego z jego 
posiadania weksla na 50 doi. opiewającego 
przez Izaka Krejnisa wystawionego, płatne- 
go I marca 1932 Tyśm ienica, w zywa się po

siadacza powyższego weksla aby w czaso
kresie 6o dniowym licząc od dnia ogłoszenia 

yktu w „Gazecie Lw ow skiej", przedłożył 
ądowi grodzkiemu w Tyśm ienicy, gdyż po 

upływie tego terminu uzna Sąd weksel za 
um orzony. 2ę45

Sąd grodzki, Oddział III. 
Tyśm ienica. 5 kwietnia 1932.

. ■ 45/32. Ks. Juljanow i Dzerowiczowi
zaginęła winkulowana książeczka Miejskiej 
Kasy Oszczędności we Lwowie N r. 83154 na 
kw otę 500 doi. na nazwisko W irginji Stup- 
mckiej. W zywa się posiadacza i interesowa
nych do zgłoszenia swych praw do sześciu 
miesięcy. Po tym  czasokresie Sąd uzna ksią. 
zeczkę tę za umorzoną. 2557

Sąd okręgowy.
Lw ów , 15  marca 1932.

f i r m y .
uirmj, IL  228/32. C . V II. 30. Do ts reje- 

• w o tn  Weg° . 0ddziat ” C “  ^Pisano: Dzień 
odnow ipA  St,yC2rn[a 1 Spół ka 2 ograniczoną 
^ p o w ied zia ln o saą  p °  myśli ustawy z dnia

traTc e Y ah .r ‘ L ‘ *8‘ D zpp' oparta" na kon- 
,  . Spółki z daty K raków  7  stycznia
i 93 , ' j^ eP. 4 1 1 12 .  Brzmienie firm y : K ra 
kowska Fabryka T rykotarzy „M erino" N a- 
6 er 1 Zuckerberg, Spółka z ogr. odp. w Kra- 

Slcdziba Spółki: Kraków  ul. Józefiń- 
f  k  i 28' Przcdm iot: spółka stanowić będzie 
aprykacja wszelkiego rodzaju w yrobów  try- 

Kotarzowych. Kapitał zakładowy Spółki w y- 
20-o o °,z ł- wpłacony w całości. Zarząd 

c f  c 21, Slę Z zw iad o w có w . Zawiadow- 
mi ip ó łk i ustanowieni zostali: Leon Zucker- 

' Zm icszkaly  w Krakow ie przy ulicy 
s l , 1  Joselewicza 1. 17  i Oskar Nagler zamie- 
1 , y w Krakowie X X II. Zamojskiego 1. 32, 
p ,rzy Z stępow ać będą Spółkę kollcktyw nic. 
■w vr/f 7  nast?puje w ten sposób, iż pod 
ciJm ett"6" !  wY ru ko w an em  lub pieczęcią w e- 
Oodnię^H1 rzm ieniem firm y obaj zawiadowcy 
Spółka \  nazwisk« swoje. Czas trwania Spółki: 
stycznia Wa'r t 4 zt>staje na 8 lat od dnia 1
chunkow y932 1 °  1 atyczn‘a 2940. R o k  obra-
Przepisy L c z a c e ' ■ A ^  Z • kalend arzowym. 
X X I. kontraktu l  Zndaę)I mieszcz? się w art. 

zgłoszenia pb J -  W pisano na podsta-

kontraktu Spółki ,  5 " '  19 StyCZm3
Rep- 4 1 1 12 .  a 7 styczma J932 L.

Ł s t ^ 7’ Wydzial 11 handlowy!455
ków " dn'« 2o stycznia 1932.

firm . II. 1586/31. C . V II u  
D rień  Rai?dloweS °  Oddziiał '„ C ‘‘  wpisano! 
■odpow ilZ '5^  23 listopada I9 3 i .  Spółka z ogr. 
marca dz ' al" oscl4 pom yśli ustawy z dnia 6 
spółki ,  j  58 DzpP- °P arta na kontrakcie
R - 566 R at>'. Kraków , r8 listopada 19 3 1 L. 
łyżek i’ “ rZmL̂ nle firm y ; „U nion" Fabryka 
tódpow w m etalowych. Spółka z ogr.
P r2edniiot j  K rak6w > u!- Płaszowska 45.
kac ja w l l k rZCdS,?biQrStwa : W yrób i fabry- 
■Wych, leg?  r °dzaju wyrobów metalo-
krewnego mny,ch a rtykułów po
k ro w có w  ; zału J^ o te z  kupno i sprzedaż 
wych u • Setowych fabrykatów  metalo- 
Wpłacony fn r*  ,zakiadoy y  wynosi 20.000 zł. 
G°l(łmana PI'W ą Z  <?ŚCI przez Abrahama 
Berga Storcha,  Zdenko-M anna-
5półki skła4 ■ na po 5.000 zł. Zarząd 
d °w cam i Z 4 zw iad o w có w . Zaw ia
ła m  GnU  ustanowieni zostali: Abra-
Podeór-/n i ’ PrZemyslowiec w Krakow ie— 
przem y s W v  as“ ws,ka 45, Eljasz Storch,
Jick ] 1 3 w Krakowie— Podgórzu, R y-
fW ie c  l '  Ł , nko Mannaberg, przem y- 
kób Ein Kraltowie, ul. W ałowa 5 i Ja- 
Barska , ,  p j >r?e" ,y słowiec, w Krakowie, ul. 
S(4b- że n n i p*s , h ™ y  następuje w  ten spo-
sanem brzmierTyC r-I?tą “ “ “P ifo  lub w yPi-
Zwiadowcy z tT ó r T y 5°  4 podpisy dwaj

Einstein, l u  Jedny™ musiL być >
ugi Abraha ^ enko Mannaberg, zaś

Cza  ̂ trwanj^ A / m ?  '311 . lub Eljasz Sm rch. 
V U l  2938 DOPjI 0Sraniczony jest do dnia 
kontraktu spAit- wazunkami w ustępie 12

/ ^ o k r e ś l  0 ^  R 0k ml  l8/ TI ^  U  R ‘
K.ndarzowy 7 , R .°k  obrachunkowy — ka-

0c  ̂ <ini^rn> P\erwszy r ° k  obrotow y 
d o ty10w'8 o  a d o dP!Lan'a ; SpÓłk' d0 rejestru 
X l i  f 4Ce likwidach 3 1/ 12  19 3 1 r ’ Przepisy 
R  ‘ kontraktu SDÓłk^WaI te Są w  Punkcie

w Pisano dr^ .1 P ‘ z °B r - °d p . w v r  ” D ru-
I932 Z a „  i '0 : Dzień wpisu- i
Winiar7 k7 'u lOWĈ  t  M arck Pcb liny ]
stal Stefa ^4pih. Zawiadowcą wybra g^ P y

^ e  icka 3f  Zl d - Zam' w Krakowie ul. K a ~
z dnia i 7 1 P 13:10 na podstawie zgłoszenia
Z gromadzenk  7 %  ? uc,lwał Walnego

Sąd okręgowy w Uj n-a, 193r‘ 2440 ’
KrakAw j _.-_ _ T a 3k handlowy.K , -to -"/, w vuziai li
Kraków, dnia 19  lutego 1 932.
Firm . I I .  1690/31. C . I I . i i i - D o  ts. 

je.st.ru handlow ego O ddział „ C “  p rzy  firm ie  
nH otel R o y a l“  Sp ółka z  ogran iczon ą odpow ie
dzialnością w  K rak o w ie , w pisano d o d atk o w o :

Dzień wpisu: 14 grudnia 19 3 1. Sporządzono 
bilans otwarcia w złotych na dzień 1 stycznia 
1925 i bilans przcrachowania po myśli Rozp. 
Prez. Rzeczp. z 22 marca 1928 Dz. U. 38 
poz. 352 na dzień 1 lipca 1928. Kapitał za
kładowy firm y wynosi 100.000 zł. zmieniono 
brzmienie art. V . X II. i X IV . kontraktu Spół
k i. Wpisano na podstawie podania z dnia 1 1  
grudnia 19 31 i protokołu Walnego Zgrom a
dzenia z dnia 8 grudnia 19 31 L . Rep. 40636. 
Zarazem przyjmuje się do wiadomości listę 
spólników i dokonane cesje udziałów. 2459 

Sąd okręgowy, W ydział II.
K raków, 14 grudnia 1931-

Firm . II. 1755/31. A. V . 127. Do ts. reje
stru handlowego Oddział „A “  przy firm ie 
„P . Scherer" w Krakowie, przy ul. K rakow 
skiej 1. 6, wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 
23 grudnia 19 3 1. W ykreśla się prokurę Leona 
Kleina, urzędnika prywatnego, zam. w K ra
kowie ul. Mostowa 1. 10. Dotychczasowa 
współwłaścicielka firm y Simche Schererówna 
wystąpiła ze spółki, wobec czego odtąd w y
łącznym właścicielem firm y jest Dawid Sche
rer, przemysłowiec, zam. w Krakowie, ulica 
Starowiślna 1. 54. Podpis firm y następuje w 
ten sposób, że pod jej; brzmieniem umiesz
czać będzie własnoręczny swój podpis posia
dacz jej Dawid Scherer. Wpisano na podsta
wie z dnia 22 grudnia 19 3 1, L . Rep. 40.860.

Sąd okręgowy, W'ydział II. handlowy.
Kraków , dnia 23 grudnia 19 3 1. 2441

Firm . II. 75/32. A . V . 127. Do ts. rejestru 
handlowego, Oddzia; ,,A ' przy Firm ie: „P . 
Scherer" wpisano dodatkowo: Dzień wpisu:
18 stycznia 1932. Wpisuje się układ majątko
w y małżeński dla kw oty tysiąc sto dolarów 
Stanów Zjednoczonych Am eryki Północnej 
na rzecz Sury H any z H enrykowskich Sche- 
rerowej. 2442

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, dnia 18 stycznia 1932.
Firm. II. 137/32. A. V . 223. Do ts. reje

stru handlowego oddział „ A “  przy Firmie 
„D om  H andlowy M uller i Ska. w Krakowie 
w likw idacji", wpisano dodatkowo: dzień
wpisu: 2 1 stycznia 1932. Firmę „D om  handlo
wy M uller i Ska w Krakowie wykreśla się z 
ts. rejestru handlowego". Wpisano na pod
stawie zgłoszenia z dnia 20 stycznia 1932.

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, dnia 27 stycznia 1932. 2443

Firm . II. 1370/31. C . V I. 590. Do ts. re
jestru handlowego Oddział „ C “  przy firmie 
„C en tro lit" komisowe biuro sprzedaży Z a
kładów mielenia marmurów Spółka z  ogran. 
odpow. w Krzeszowicach wpisano dodatko
w o: Dzień wpisu 8 października 19 3 1 r. Pro
kury udzielono inż. Filipow. Lustigowi prze
m ysłowcowi w Krzeszowicach, dr. Robertowi 
Guttm anowi, przem ysłowcowi w Krzeszowi
cach, i Jakóbow i Mandelbaumowi urzędniko
w i pryw . w Krakowie, ul. Józefińska. 1. 4. 
Prokurenci ci będą podpisywali firm ę po 
dwóch kollektywnie, ato albo inż. Filip Lus- 
tlg, z Robertem  Guttmanem, albo inż. Filip 
Lustig z Jakóbem  Mandelbaumem albo dr. 
Robert Guttman z Jakóbem  Mandelbaumem, 
a to w ten sposób, że pod napisem wyciśnię- 
tem stam.pilją, luib wydrukowanem  brzmie
niem firm y „C en tro lit" komisowe biuro 
sprzedaży Zakładów mielenia marmurów 
Spółka z ogr. odp w Krzeszowicach z dopis
kiem ppa umieszczą swe podpisy łącznie dwaj 
prokurenci jak wyżej. Ponadto wolno będzie 
każdemu z prokurentów podpisywać firmę, 
dla następującego porządku: a) prokurent inż. 
z jednym z zawiadowców jedynie jednak we- 
Filip Lustig będzie firmę ważnie podpisywał 
jedynie z zawiadowcą Walterem Schmeidle- 
rem albo z zawiadowczynią Bertą Mandel- 
baum, b) Prokurent dr. Robert Guttman bę
dzie firm ę ważnie podpisywał jedynie z zawia
dowcą Romanem Weinheberem albo z zawia
dowczynią Bertą Mandelbaum, c) Prokurent 
Jakób  Mandelbaum będzie firm ę ważnie pod
pisywał jedynie z zawiadowcą Walterem 
Schmeidlerem albo z zawiadowcą Romanem 
Weinheberem. Wpisano na podstawie podania 
z dnia 7 października 19 3 1. 2444

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
K raków, dnia 8 października 1^ 3 1.

Firm . II. 742/31. C . IV . 19. Do ts. reje
stru handlowego Oddział „ C “  przy firm ie: 
„G a z " fabryka gazów przemysłowych, spół
ka z ogr. odp. w  Trzebini wpisano dodatko
w o: Dzień wpisu 18 lutego 1932 „G a z " Fa
bryka gazów Przemysłowych spółka akcyjna 
z siedzibą w W arszawie, przejęła cały majątek 
firm y z aktywam i i pasywami. W ykreśla się 
firm ę z ts. rejestru handlowego. Włpisano na 
podstawie zgłoszenia zdnia 20 maja 19 3 1, 
protokołu Walnego Zgromadzenia z 4 czer
wca 1929 N r. 3296 i uchwały Sądu okręgo
wego w Warszawie z dnia 2 grudnia 1930 R .
H . B. X . L . IX  — 7090. 2445

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, dnia 18 lutego 1932.

Firm. II. 221/32. B. II. 92. Dots. rejestru 
handowego oddział „B “  przy firm ie W ytw ór
nia Sygnałów i Urządzeń Kolejowych Spółka 
A kcyjna w Krakowie wpisano dodatkowo: 
dzień wpisu: 5 lutego 1932 Członek Zarządu 
inż. Albin Zazula zmiarł, a w miejsce jezo 
w ybrany został inż. Józef Hoszek. W ykreśla 
się prokurę inż. Szczepana W acławinka. 
Udzielono prokurę pp, Adam owi Skoreckie- 
mu i p. Janow i Szyi owi. Wpisano na podsta
w ę  zgłoszenia z dnia 30 stycznia 1932 i pro
tokołu posiedzenia R ady Nadzorczej z dnia 
tą grudnia 19 3 1. 2446

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków , dnia 5 lutego 1932.

, f \ ‘ r m  R- 90/32. C . V I. 38. Do ts. rejestru 
handlowego oddział „ C “  przy firm ie: „C aro" 

potka dla popierania i prowadzenia handlu

bydłem, mięsem i przetworami zwierzęcemi
Spółka z ogr. odp. w  Krakowie wpisano do
datkow o: Dzień wpisu: 15  stycznia 1932.
Zmienione zostały artykuły IV , IX  i X I kon
traktu spółki. Zawiadowcam i spółki zostali 
wybrani ponownie: Saul Landau i dr. Józef 
Porębski. Wpisano na podstawie zgłoszenia z 
dnia 14  stycznia 1932 i uchwał Walnego Z gro
madzenia Spółki z dnia 28 października iY n  
L- R . 12555- 2447

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 15  stycznia 1932.

Firm. II. 1299/31. C. V II. 5. D o ts. reje
stru handlowego oddział „ C “  wpisano: Datę 
wpisu: 26 września 19 3 1. Spółka z ograniczo
ną odpowiedzialnością po myśli ustawy z dnia 
6 marca 1906 L. 58, Dzpp. oparta na kon
trakcie spółki z daty K raków , 17  września 
19 3 1 L. Rep. 39.449. Brzmienie firm y: Kiihn- 
re,ch Ska. Spółka z ogr. por. w Krakowie. 
S.edziba: Kraków  ul Krakowska I. 5. Przed
miot przedsiębiorstwa: W yrób wędlin wszel
kiego rodzaju, sprzedaż tychże, oraz sprzedaż 
mięsa 1 podawanie potraw gotowanych. K a 
pitał zakładowy wynosi 20.000 zł. i podzielo
ny jest na następujące udziały: udział M aury
cego Kiihnreicha wynosi 12.000 zł., udział 
Sabiny Kuhnreich wynosi 6.000 zł., udział, dr. 
Bernarda Friedigera wynosi 2.000 zł. U działy 
te zostały w całości wpłacone i do Kasy Spół
ki wniesione. Zarząd Spółki składa sie z 
dwóch zawiadowców, którym i ustanowfeni 
zostali: M aurycy Kuhnreich i dr. Bernard 
Friediger, pierwszy zam. przy ulicy Dietla
1. 44, drugi zam. przy ul. Pomorskiego 1. 1 , 
w Krakowie. Podpis firm y następuje w ten 
sposób: że pod brzmieniem firm y Kuhnreich 
i Ska. Spolka z ogr. o. umieszczą swe podpisy 
łącznie obaj zawiadowcy. Czas. trwania spółki 
nieograniczony. R ok  obrachunkowy— kalen
darzowy. Przepisy dotyczące likwidacji za
warte są w art. 14  i 15  kontraktu spółki z 
dnia 17  września 19 3 1 , LR ep. 39.449. W pisa
no na podstawie podania z dnia 24 września 
19 3 1 kontraktu spółki z dnia 17  września 
19 3 1 L. Rep. 39.449. 244g

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 26 września 19 3 1.

Firm. II. 246/32. B. I. 208 Do ts. reje- 
handlowego oddział „B “  przy firm ie: 

„Z iarno Poiska w ytw órnia chleba zdrowia i 
młyn walcowy S. A . w  Krakowie wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu: 6 lutego 1932.
Dyrektorem w ybrany został Wilhelm Hecker 
zam. w Krakowie X X II. Zablocie 25. Wpisa
no na podstawie podania z dnia 5 lutego 
1032 i protokołu R ady Nadzorczej z dnia 
25 grudn.a 1932. 2250

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy. 
Kraków , dnia 6 lutego 1932.

l i c y t a c j e ,
E . 187/30. E dykt licytacyjny. Dnia 16  

cze™ 'ca J 932 godzina 9 rano biuro N r. 4 
odbędzie się licytacja realności whl. 652 

gminy Dobra ocenionej na 924 zł. Najniższa 
oferta 616 zł. 254,

Sąd grodzki.
Sienawa, 5 kwietnia 1932.

E. 3 7 1 1/ 3 1 . Edykt licytacyjny. Dnia 7 
C4ur^ Ca I-93f. 0 §?dzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się licytacja całej realności whl. 23 
oraz połow y whl. 129 gm iny Trzemeśnia. 
Wartość szacunkowa 3.997 zł. 50 gr. N a j
niższa oferta 2.665 2 I  2340

. Sąd 8rodzki.
M yślenice, dnia 10 marca 1932.

E. 1729/29. Edykt licytacyjny. Dnia 17  
maja 1932 o godzinie 9 przedpołudniem od
będzie się w podpisanym Sądzie licytacja re
alności w hl. 828, stanowiąca plac z ogrodem, 
budynki fabryczne fabryki kapeluszy w  M y . 
sieni ca eh, maszyny i urządzenia fabryczne 
oraz biurowe. Wartość szacunkowa 189.1.55 
z t . 70 gr. Najniższa oferta 119 .5 77  zk 85 gr.. 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 2561 

Sąd grodzki.
Myślenice, dnia 26 marca 1932.

E- 37 12 /3 1. Ed ykt licytacyjny. Dnia 7 
C4kr^ICa 1932 0 8 °dzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się w podpisanym Sądzie biuro N r. 
3 hcytacja 1/3 części realności whl. 21 gminy 
Zas.an. Wartość szacunkowy 1568 zł. 30 gr. 
Najniższa oferta 1045 zk 67 gr. 2562

, ,. . s 4d grodzki.
Myślenice, dnia 10 marca 1932.

E - 35 5i / 3 i- Edykt licytacyjny. Dnia 1 
czerwca 1932 odbędzie się w  tutejszym Są
dzie licytacja realności 1/4 części whl. 819, 

Cf  Wu • 820’ PÓ! w hl‘ IIz 8 > whl. j t z } ,  
c y  whl. 1748 1 2497 gm iny Czercze, sk la. 
d-aj.ą 7 C“  S1? z óomu mieszkalnego, stodoły, 
stajni, d wóch parcel budowlanych, ogrodu 
! 2 p a r !;eI ro!l 1 3 Parcel łąki, łącznej wartości 
szacunkowej 5915 złotych, a najniższej o- 

7 j 3 f 4 7 -Zł°tych . Poniżej oferty najniższej 
sprzedaz me nastąpi. 2568

„  , , Sąd grodzki,
ićohatyn, dnia 2 1 marca 1932.

r o z m a i t e  o b w i e s z c z e n i a .
P rez. 8332/32. Edykt. Sąd Apelacyjny 

we Lwowie wdrożył postępowanie sproslo- 
wawcze celem odnowienia zniszczonej ksieei 
gruntowej Sądu grodzkiego w Radym nie dla

nvch do352",”  1 ap ‘n 1 WZ7wa interesowa- 
roszczeń z ^ T ' 3 W Y ?  A dzie grodzkim 
} I l ip c a  1 9 3 ! /  UStaWy N t ‘ 96 2 1*71 d °

Lw ów , 4 kwietnia 1932.

4*. - Y  k  /• I0 3/32- Przeciw Wojciechowi 
w l> którego miejsce pobytu jest nie

znane wniesionym został do Sądu okręgowe
go w N ow ym  Sączu przez Marję Łowiszowa
pozew o  59 z}. ; IJO Pdo]. N a * dst ™ eZ™ ?

1 zwu wyznaczono audiencję na dzień 9 m ar
ca 1932 godz. 9 sala 116 . Celem strzeżenia 
praw pozwanego ustanawia się dr. H enryka 
Dohnalka adwokata w Now ym  Sączu kura
torem. Tenże kurator zastępywać będzie po
zwanego na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w Sądzie się nie zgłosi lub pełno
mocnika nie zamianuje. 2346

Sąd okręgowy, Oddział I.
N ow y Sącz, dnia 8 lutego 1932.

U P A D Ł O Ś C I .
S. 2/32. Edykt konkursowy. O twarcie 

konkursu do majątku Leontyny i Bena Aksel- 
radów w Rozdole. Komisarz konkursowy 
Paweł Jarem a sędzia grodzki w Mikołajowie. 
Zarządca masy konkursowej dr. R . A . Boral 
adw. w Mikołajowie. Pierwsze zgromadzenie 
wierzycieli w Sądzie grodzkim w Mikołajowie 
dnia 5 kwietnia 1932 godzina 10. Czasokres 
do zgłaszania wierzytelności 20 maja I932- 
Audjencja likwidacyjna 6 czerwca 1932 go
dzina 10 w  Sądzie grodzkim w M ikołajowie. 

Sąd okręgowy, .W ydział I.
S tryj, dnia 23 marca 1932 2547

I. Cg. J .  149/32. W sporze Franciszka 
G uta „Faktora" w Zakopanem, przeciw nie
wiadomemu z miejsca pobytu Stanisławowi 
Gutowi Chmieni — wyznaczono audjencję_ w 
tut. Sądzie na dzień 18 kwietnia I932i godzi
na 9, sala 1 16  Dla niewiadomego z miejsca 
pobytu pozwanego Stanisława Gut Chmie- 
nia ustanawia się kuratorem  adwokata dra 
Flisa w  N ow ym  Sączu, k tóry na koszt i nie
bezpieczeństwo jego będzie go zastępował aż 
do zgłoszenia się lub ustanowienia innego 
pełnomocnika. 2360

Sąd okręgowy, W ydział I.
N ow y Sącz, dnia 14 marca 1932.

Sa 6/32/60. W  sprawie ugodowej do ma
jątku dłużnika W iktora Awigdora Mantla 
odroczono audjencję na dzień 15 kwietnia 
1932, godzina 10, sala 17  Sądu okręgowego 
we Lwowie. 25 5 5

Sąd okręgowy, W ydział III.
Lw ów , 5 kwietnia 1932.

Sa 97/31/194. W  sprawie ugodowej firm y 
Szymon Tha 1 we Lwowie odracza się au
djencję na 25 kwietnia 1932, godz. 10, sak  
17  Sądu tut., Rutowskiego 13 . 2556

Sąd okręgowy.
Lwów, 10 marca 1932.

Sa 28/31/88. Postępowanie ugodowe do 
majątku dłużników H enryka i M arji G l4®" 
galów we Lwowie, Kołłątaja 6 zastanawia się 
po myśli § 56 ust- 2. z 554

Sąd okręgowy.
Lw ów , 22 stycznia 1932.

Sa 16 8 /3 1-/134 . Zatwierdza się ugodę za
wartą na audjencji ugodowej w dniu 3 m ar
ca 1932 między dłużnikiem Ludwikiem H o
szowskim we Lwowie, Akademicka 3, a j cgo 
wierzycielami. 2553

Sąd okręgowy.
Lw ów , 29 marca 1932.

Sa 12/32/14/K. U. W  postępowaniu u- 
kładowem EIjasza Kluberga wyznacza się 
ponowną audjencję na dzień 14  kwietnia 
1932, 10  rano, na którą w zyw a się w ierzy
cieli, albowiem dłużnik zmienił swoją pier
wotną propozycję ugodową, podnosząc ją do 
32%  wierzytelności w kapitałach. 2567

Sąd grodzki, Oddział IV .
Jarosław , dnia 3 m arca 1932.

Sa 16/32/15/K. U. W  sprawie układowej 
Reginy Dreyman i Salamona Dreymana w y
znacza się ponowną audjencję układową na 
dzień 14 kwietnia 1932, godz. 1 1  rano, a l
bowiem dłużnicy zmienili swoją pierwotńą 
propozycję ugodową, podnosząc ją do 28% .

Sąd grodzki. 2566
Jarosław , dnia 18 marca 1932.

Sa 10/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku Leopolda 
Eljasa w Jaśle. Kom isarz ugodowy Mieczysław 
Gryglew ski, sędzia okręgowy w Jaśle. Z a . 
rządca ugodowy D r. Abraham Menasse, ad
wokat w Jaśle. Audjencja do zawarcia ugody 
w wymienionym Sądzie dnia 22 marca 1932 
o  godz. 9.45 rano. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 20 marca 1 932- 2564

Sąd okręgowy, W ydział I.
Jasło, dnia 13 lutego 1932.

U ZN A N IE Z A  ZM ARŁEGO.
T . 65/31. Adam Pelic, syn Jakóba i M a- 

rjanny, urodzony 29 grudnia 1890 w Jastko- 
wicach i tam zamieszkały, w 19 12  został 
wcielony do 17  p. p. b. arm ji (austr., w r. 
19 14  udał się na front rosyjski i dnia 24 
grudnia 19 14  zostaŁ zabity w bitwie mię
dzy Przemyślem a  Tarnowem . Wldraiając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego, 
a małżeństwo za rozwiązane, w zywa się, aby 
zawiadomiono Sąd o zagininym dc szesciu 
miesięcy. _ 2 5g 5

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 24 września 193*■

T . 237/31. Paweł Jewusz, urodzony ^1891 
w Tehlowie, zginął jako żołnierz austrjacki. 
Celem uznania go za zmarłego 1 rozwiąza- 
nia małżeństwa, wzywa się, aby do roku od 
dnia ogłoszenia udzielono wiadomości o nim 
Sądowi. 2558

Sąd okręgowy.
Lwów, 22 stycznia 1932.

T . 276/31. Michał Bernacki, urodzony 
1889 w Soposzynie, zaginął jako żołnierz 
ukraiński. Celem  uznania go za zmarłego, 
wzywa się, aby do pół roku od dnia ogło
szenia udzielono wiadomości o  nim Sądowi.

Sąd okręgowy. 25S9
Lw ów , 2 listopada 19 3 1.



Słr. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 9 kwietnia 19 32. N r. 81

Co usłyszymy przez 
radjo?

j  (Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym.)

Sobota, 9 kwietnia.
LW Ó W  (381). Godz. 1 1 .4 5 : Trans, z

W arszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol
skiej. — 11 .5 8 : Retransm isja sygnału czasu z 
Obserwatorjum  Astronomicznego w W arsza
wie, hejnału z wieży M arjackiej w Krakowie. 
Odczytanie programu na dzień zieżący. — 
12 .10 : Program Szkolny. Radjofonizacja Ka
zania Piotra Skargi „O  zgodzie domowej*' 
w  opratt zespołu szkolnego pod kier. Leopol
da Pobóg Kielanowskiego. 12 .45: Płyty gra
mofonowe. — 13 .10 : Trans, z W arszawy.
U rzęd. komun. Państw. Inst. Meteor. — 
1 3 . 1 5 :  Trans, z  W arszawy. Kom unikat g o 
spodarczy. — 13.25 — 15.00: Przerwa. —
15.00 : Krótki koncert ork. salonowej pod 
dyr. p. T . Seredyńskiego. — 15 .15 : ,Tr^ns. 
z W arszawy. Kom unikat Głównego Związku 
Straży Pożarnych. — 15.20 : Opowiadanie dla 
dzieci młodszych „Pokrzywki** w g. K. Łp- 
kasiewicza w oprać. p. Ady Artzt-Jampol- 
skiej. —  15*35: Płyty gramofonowe. —
15 .4 5 : Trans z W arszawy. Gieldia pieniężna, 
oraz  kom unikat Centr. B iura H yd r. dla że
glugi i rybaków. — i5 -S °: Audycja dla cho
rych  w opr. ks. kan. M. Rękasa i koncert 
o rk . salon, pod dyr. p. T . Seredyńskiego. — 
T ran s, na wszystkie stacje P. R . — 16 .10 : 
Trans, z W arszawy. O dczyt z cyklu dla ma
turzystów szkół średn. (Dział ,,H istorja“ ) 
„Budow a nowożytnej Rewji'* wygi- prof. 
Bolesław Dunikowski. — 16.30: Mały kon
cert. Kazimierz Koszuliński (skrzypce), 
akomp. pi Tadeusz Seredyński. — 17.05: 
Silva Rerum. — 17 .10 : Trans, z W arszawy.
O dczyt. — 17*35: Trans, z W arszawy.
A udycja z cyklu „Instrum enty i glos ludzi 
w muzyce**. — 18.05: Trans, z W arszawy.
Program  dla dzieci: Słuchowisko pióra E. 
Szelburg-Zarcm biny p. t. ,,G dy gwiazdka 
śniegu kroplą wody się stalą". — 18.30: 
T rans, z W arszawy. Koncert dla młodzieży: 
U tw o ry  na instrumenty dęte drewniane i 
blaszane. — 18.50: Rozmaitości. — 19.10:
Odczytanie programu na dzień następny. —  
19 .15 : Trans, z W arszawy. Skrzynka poczto
w a rolnicza, korespondencję bieżącą omówi 
inż. W acław Tarkow ski. — 19.25: „ Z  ea-

węd marynarskich" pp. Stanisław Jarek i 
Tadeusz Maciejko. — 19.40: Trans, z W ar
szawy. P łyty  gramofonowe. — 19.45: Trans, 
z W arszaw y. Prasowy Dziennik R ad jow y.— 
20.00: Trans, z W arszawy. „N a  widnokrę
gu". —  2 0 .15 : Trans, z W arszawy. M uzyka 
lekka. W jykonawcy: Orkiestra P . R . pod
dyr. Stanisława N aw rota, Kazim ierz Szer- 
szyński (piosenki), Grzegorz Łozowski (instr. 
jednostrunny) akomp. L . Urstein. — 2 1.55 : 
Trans, z W arszawy, z Muzeum N ar. „O  w y
stawie pamiątek po Fr. Chopenie w Mjuzeum

Notowania giełdowe*
G IEŁD A  PIEN IĘŻN A .

Lwów, 7 kwietnia.

Brak zainteresowania i w ślad zatem bez 
transakcji.

D olar w obr. pryw . 8.89.

G IEŁD A  ZB O ŻO W A.
Lw ów , 7 kwietnia.

N a Giełdzie transakcje w życie i jęcz
mieniu po cenach niezmienionych.

Naogół sytuacja bez zm iany. Tendencja 
utrzym ana, usposobienie spokojne.

Ceny giełdowe loco Podwołoczyska.
Ż yto  małop. jednol, od 25.— do 25.25; 

żyto  zbiór od 24.25 do 24.50; jęczmień ma
łop. przemiał, od 19 .— do 19.50.

Inne kursy niezmienione.

GIEŁDA N A B IA ŁO W A .

Lw ów , 7 kwietnia.

Masło deserowe od 3.40 do 3.60; masło 
stołowe od 3 .10  do 3.30; masło kuchenne od 
2.60 do 2.80.

T w aróg gospod. 60.— ; twaróg mlecz, 
solony od 20.— do 30.— .

Mleko krowie pełne od 20.— do 25.—.
Ja ja  eksp. 51/54 kg. od 10 1.25  do 103.50; 

jaja 48/51 94.50; jaja oryg. ponad 48/51 kg. 
od 8 1 ,— co  87.

Masło i mleko zniżkuje w cenie przy 
silnej podaży. Ja ja  eksportowe utrzym ują się 
w cenie, natomiast jaja \ /  obrocie krajowym  f 
podrożały z powodu wzmożonego popytu. ■ 
Usposobienie spokojne.

N arodow ym " wygi. p. Leopold Bienenthal. 
2 2 .10 : Trans, z W arszawy. Koncert Chopi
nowski z Muzeum .Jfarod. Recital zdobywcy 
I-szej nagrody na M iędzynarodowym  K on
kursie im. Fryderyka Chopina. — 22,40: 
Trans. 7 W arszawy. Dodatek do Prasowego 
Dziennika Radjowego. — 22.45: Trans, z
W arszawy. Urzęd. kom unikat Państw. Inst. 
Meteor, i kom unikat policyjny. — 22.50: 
„Aktualja szmoncesowe" — Blau &  Griin. — 
23.00 — 24.00: Retransmisje ze stacyj za
granicznych.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Warszawa, 8 kwietnia.

P A P IE R Y  W A R T O ŚC IO W E : 3 proc.
poż. inwestycyjna 38,90; 4 proc. 
poż. budowlana 38,90; 4 proc. poż. inwest. 
9 1,25— 90,75; 4 proc. poż. inwest. seryjna

Rada Nadzorcza firmy

Krajowy Bank Spółdzielczy
z ogr. odp. we Lwowie

zawiadamia, że

WALNE ZGROMADZENIE
odbędzie się dnia *3 kwietnia 1932
o godzinie 18-tej w  lokalu firm y  

przy ul. Rzeźnickiej 16 ,

z następującym porządkiem dziennym :

1) W ybór Przewodniczącego.
2) Odczytanie protokołu z rewizji 

dokonanej z ramienia R ady Spółdziel
czej przy Ministerstwie Skarbu.

3) Zatwierdzenie bilansu i sprawo
zdań za ubiegły rok gospodarczy.

4) Rozdział zysku.
j)  W ybór Zarządu i R ad y N ad

zorczej.
6) W olne wnioski.

95; 5 proc. poż. konwersyjna 89; 6 proc.
poż. dolarowa 60— 60,25; 4 proc. poż. doi.
50— 50,25; 7 proc. poż. stabilizacyjna 57,00—1 
57. 50*

W A L U T Y : Dolar 8,90.
D E W IZ Y : Belgja 124,90; Holandjs

36 1— 360,90; N ow y Jo rk  890,50; Paryż
35 ,17 ; Praga 26 ,4 1; Szwajcarja 173 ,55 ; Berlin 
2 11 ,6 5 ; Londyn 33,85— 33.90.

A K C JE : Bank Polski 84,50.

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
Niższych Pracow. Poczty^ Telegr. 

i Telef. we Lwowie 
zwołuje na dzień 24 kwietnia 1932,

godz. i j  
D O R O C Z N E  

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
w  sali Dom u Narodnego, ul. R utow - 

skiego 22, II  p.
Z a  Z a r z ą d :

M. Rogalski, przewodniczący*

O G ŁO SZENIE.
1 . Marcin Jagoda vel Koza, technik bu

dowlany w Poznaniu, ur. 8 listopada 1903 
w Piaskach, powiatu grodziskiego, syn W a
lentego i Ludwiki z Kaczorów ;

2. Gostomschik W ojciech, urzędnik go
spodarczy w Szkudli, powiatu pleszewskiego, 
ur. 14 kwietnia 1875 w Zielonej Chocinie, 
W ojewództwa pomorskiego, syn Franciszka 
i Magdaleny Dickert oraz syn jego W ojciech, 
student U. P., ur. 2 1 października 1907 w  
Szkudlach —
wnieśli prośby o zezwolenie na zmianę na
zwiska rodowego, a to:

1. Marcin Jagód. na „K osanow ski", 
„K osarsk i" lub „K o sack i";

2. Gostomschikowie ojciec i syn na „G o - 
stom czyk".

Urząd W ojewódzki Poznański podaje 
powyższe prośby do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 6 ustawy 
z dnia 24 października 19 19  r. Dz. U- R z. P. 
nr. 88, poz. 478 — wolno przeciw ich u- 
względnieniu zgłosić sprzeciwy, które podać 
należy do Poznańskiego Urzędu W ojewódz
kiego w przeciągu dni 90 od dnia ogłoszenia 
w „M onitorze Polskim ", które równocześnie 
zarządza się. 2552

Naczelnik W ydziału Adm inistracyjnego.
(—) D r. Z IE L IŃ SK I

A L B E R T  A C R E M A N T .

N O W E L A .
Przekład z francuskiego.

W ybrnąwszy cudem z egzaminu pi
śmiennego, Ludwik Caudin dopusz
czony został do ustnej m atury.

Był w  siódmem niebie oczywiście, 
m im o, że obawa, jak da sobie radę z 
egzaminami ustnemi, psuła mu radość. 
Zdaw ał sobie Sprawę z tego, iż nic a 
nic nie umie, uprawiał bowiem przez 
okrągły  rok rozmaitego rodzaju spor
ty , a do książek literalnie nie zaglądał.

Żałował tego obecnie, żałował tern 
bardziej, iż niespodziewane dopuszcze
nie do egzaminów m aturalnych dało 
m u przedsmak rozkoszy towarzyszącej 
powodzeniu. Żałował gorąco, ale po 
niewczasie!

Za późno już na zabranie się do 
nauki. Obowiązany stawić się nazajutrz 
przed swym  aeropagiem potrzebował 
nagłego, szybkiego i niezawodnego 
środka, by zatrium fować definitywnie.

Myśli o notatkach na paznogciach 
i mankietach zaniechał, wnet zorjento- 
wawszy się, iż rozporządzalny obszar 
zbyt b y ł szczupły na pomieszczenie 
w szystkich luk w jego głowie.

Pozostawało mu zatem jedno tyl
k o : zwrócić się o pomoc do wuja swe
go, zapalonego manjaka na punkcie 
m ediumizmu, hipnotyzm u, m agnetyz
m u i wszelkiego rodzaju „izm ów ".

U dał się doń niezwłocznie z nastę
pującą przedm ową:

— D rogi wuju! — służyłem ci nie
jednokrotnie za medium do transmi
sji myśli, nie prawdaż?

— T ak , tak kochanku! Masz na
wet wybitne zdolności w  tym  kie
runku.

— A  zatem... damy jutro Seans, 
m ój wuju!

— N a zebraniu tow arzyskiem ? —■

spytał magnetyzer, rozprom ieniony.
— Niezupełnie!... W  Sorbonie!
— W  Sorbonie?!... Przed uczony

m i!... Brrraw o, kochanku! T o  mi jest 
po m yśli!! Dowiodę im niezbicie nau
kowego podkładu moich metod.

— N ie, mój wuju! N ie dowiedziesz 
im niczego tym  razem !... Chodzi o 
mój egzamin dojrzałości...

— H ę?...
— Uśpisz mię przed mojem w ej

ściem do sali, usiądziesz wśród pu
bliczności, polecisz mi zająć miejsce 
przed profesorem i na postawione mi 
przezeń pytania będziesz poddawał mi 
odpowiedzi, znalezione w  jednej z ksią 
żek, których ci dostarczę. Jeśli bę
dziesz operował dobrze, mam maturę 
w  kieszeni!

— Jeżeli będę operował dobrze! — 
w ykrzyknął zachwycony hipnotyzer — 
czyż wątpisz, mój chłopcze?

— Broń Boże, wuju!
— Postanowione zatem. I pewien 

jestem, że próba się uda! H o ! ho! ho! 
K to wie, czy nie będzie to dodatkowy 
zawód dla mnie w przyszłości?! Trans 
fuzor odpowiedzi na pytania m atural
ne. Jeden seans i sukces gotow y! H ip! 
H ip ! H urrra!

—  Ale postaraj się mój wuju przy
gładzić o ile możności na jutro swe 
włosy. Olbrzym ie twoje rudo-zlote 
runo może zrobić zbyt wielkie wraże
nie w  Sorbonie. Obawiam  się, by nie 
zwrócono na ciebie uwagi. T o  nie jest 
pożądane!

—  Doskonale kochanku! Dla ciebie 
gotów jestem na wszystko. N ie poża
łuję dziesięciu franków  nawet na kos
m etyk, żeby przygładzić moje włosy.

— Stokrotne dzięki, mói wuju.
przyniosę ci książki dziś wieczorem. 

*

Nazajutrz Ludwik Caudin, zasu- 
gestjonowany przez wuja swego, spa
cerował z wzrokiem błędnym  nieco 
po korytarzach Sorbony. N aogół jed
nak zachowanie jego było normalne. 
N ie rzucało się bądź co bądź w oczy.

W uj jego zajął miejsce w trzecim 
rzędzie publiczności trzym ając na ko
lanach dostarczone mu przez siostrzeń 
ca książki.

W odpowiedniej chwili intensyw
nym wysiłkiem  myśli kazał Ludw iko
wi Caudin usiąść przed stołem egza
m inacyjnym .

Ten usłuchał niezwłocznie.
Pierwszym  egzaminatorem był pro

fesor fizyki, m ały, szczupły, człowie
czek o ruchach żyw ych w binoklach 
ze starego złota na oczach.

— Niech mi pan powie z łaski swo 
jej — zaczął, zaciskając wąskie wargi 
— co nazywam y ciężarem gatunko
w ym  ciała?

Ludwik Caudin milczał, wuj jego 
bowiem szukał w podręczniku fizyki 
odnośnej odpowiedzi.

—  W ięc!... — nalegał: profesor — 
czekam ! — dlaczego pan nie odpo
wiada m i?

— N ie mogę znaleźć stronicy do 
licha! — padły z ust kandydata do ma
tury słowa, które pom yślał w tej chwi
li m agnetyzer jego.

Profesor zdjąwszy ninokle spoj-zał 
na Ludwika Caudin przecierając szklą 
chustką i mrugając malemi swemi kre- 
ciemi oczyma.

— C o nazywam y gatunkowym  cię
żarem ciała? — pow tórzył pytanie, pe
wien, że źle usłyszał odpowiedź.

—  G atunkow ym  ciężarem ciała 
lub wagą właściwą, specyficzną, nazy
wają iloraz wagi tego ciała przez wa
gę jednakowej pojemności wody — 
w yrecytow ał Ludwik Caudin określe
nie przeczytane właśnie przez swego 
wuja.

— Bardzo dobrze, kawalerze — 
pochwalił profesor.

M agnetyzer tymczasem, zaintere
sowany tematem czytał dalej rozwinię
cie definicji ciężaru gatunkowego cia
ła. W obec czego zahipnotyzowany 
powtarzał za nim :

— Jeżeli naprzyklad ciężar gatun
kow y ciała rów na się 6 .j to znaczy, że 
ciało to waży sześć i pół razy więcej 
aniżeli...

— Aniżeli co? — dopytyw ał się 
profesor, Ludwik Caudin bowiem u- 
m ilkł nagle, gdyż wuj jego przerwał 
czytanie odwracając stronicę. Przew ró
cił ich przez om yłkę kilka, niestety, i 
usiłując trafić na odpowiednią, odczy
tyw ał urywane zdania, które zahipno
tyzowany powtarzał w powagą:

— Sztaba złota monetarnego wa
ży 2.348 gramów.

—  Co pan wygadujesz! — zawołał 
profesor.

—  Jednostką mierniczą dla drzewa 
opałowego jest....

Profesor spojrzał na ucznia swego 
z niepokojem.

— Oszalał widocznie! — pomyślał*
— Pan masz dużo wiadomości, bez- 

wątpienia — odezwał się doń łagodnie 
nie chcąc drażnić warjata — ale robisz 
z nich użytek bezładny nieco. Posta
wię panu ostatnie pytanie, bardzo ła
twe: Co to jest paralelepiped?

Magnetyzer zabierał się właśnie do 
szukania odnośnej odpowiedzi, kiedy 
uczuł nagle, ze wskutek gorąca w  sali 
kosm etyk stopniał i rude jego włosy, 
pozbawione lepu, stawały sztorcem na 
głowie.

W obec czego profesor z osłupie
niem usłyszał następujące określenie 
paralelepipedu z ust swego ucznia:

— M arny kosm etyk! Tandeta za 
dziesięć franków  tubka.

Ludw ik Caudin nie był egzamino
wany więcej... N ie dostał m atury.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Marceli Szarot*

C E N A  O G ŁO SZEŃ : Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpakowej kolumny 8-łamawej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. —  za 1 wiersz milimetrowy 1 -szpaltowy kolumny
4-łamowej w nadssłanem i nekrologii 40 gr* —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowy cl. 60  gi. — po kronice
50 gr. —  na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. —  drobne ogłoszenia za słowo Jf gr. —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. —  Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa
600 zł. —  piu usuł (pod nagłówkiem) 800 zL — Ogkwzaoia sabakwyczae cyfrowe 5 0 % ,— zamiejscowe 30% droższe. — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada.

PsMm", Irwów, «L Cborąitzjnmy ty, ML 2J-»9, pod zarządem Władysława Germania. — N ależytość pooztowa epłaeoaa ryczałtem.


